
PIERWSZY DZIEŃ
NAKŁAD: 6.000 egz.

Dniu, który przyszedłeś już wolny, 
Dniu, który przyszedłeś nareszcie, 
Słowiańską mową zabrzmiałeś 
w mym udręczonym mieście

Bracie śmiertelnie zmęczony 
Gdzie źródło Twoich łez?
Upojony zwycięstwem, jak winem 
Gnasz naprzód niepowstrzymanie 
Gasić swastyki — nad Berlinem!!

Ziuta Kierska

Nowe władze związkowe na wydziale soli

WSKIE

ZAZOTY
ORGAN SAMORZĄDU ROBOTNICZEGO ZAKŁADÓW 4ZOTOWYCB 

IM. FELIKSA DZIERŻYŃSKIEGO W TARNOWIE

Rok IVZGODA BUDUJE
I

ała salka świetlicy w budynku administra­
cyjnym Zakładu Produkcji Nawozów z tru­
dem mieści przybyłych na zebranie sprawoz­
dawczo-wyborcze rady oddziałowej wydziału 

soli. Frekwencja delegatów znakomita — na wybra­
nych 50 przybyło ich 45. Są już zaproszeni goście. 
Zebranie zagaja przewodniczący obrad, kierownik 
wydziału inż. M. Faber. Za stołem prezydialnym 
zajmują miejsca: sekretarz RZ tow. M. SZCZERBA, 
sekretarz POP — J. LICH W AŁA, prze w. Rady Robot­
niczej ZPN — inż. J. WIŚNIEWSKI, oraz przedsta­
wiciele kierownictw zakładu i wydziału: 
SŁABOŃ, mgr inż. Z. 
LECKI.

PRZYBYCIEM i inż. J. TER-

BLASKI I CIENIE

Dotychczasowy przewodni­
czący rady oddziałowej Mie­
czysław Głowacki składa 
sprawozdanie. Ma rada zna­
czne osiągnięcia na odcinku 
socjalno-bytowym. Samych 
tylko pożyczek ratalnych u- 
dzielono pracownikom wy­
działu na ponad 1 milion zło­
tych. Zapomóg losowych 
przyznano na sumę 11.400 zł. 
Przeprowadzona weryfikacja 
zaszeregowań pracowników 
spowodowała zmianę uposa­
żenia na wyższe dla kilku­
dziesięciu robotników. Gorzej 
wyglądają sprawy ko. Brak 
jest zainteresowania ze stro­
ny załogi imprezami artysty­
cznymi czy też wycieczkami 
krajoznawczymi. Również 
wczasy wypoczynkowe są ma­
ło popularne wśród związ­
kowców wydziału soli. Miesz­
kania otrzymało tylko dwóch 
pracowników, a potrzebują­
cych jest o wiele, wiele wię­
cej. Niezrozumiałe jest pomija 
nie przy rozdziale mieszkań 
osoby grupowego L. Dzierwy, 
który już... 12 lat czeka na 
przydział. Na naradach związ 
kowych wiele uwagi poświę­
cano postępowi technicznemu 
i racjonalizacji. Efekt: 40 
wniosków racjonalizatorskich 
z tego 19 przyjętych, a 6 je­
szcze w trakcie rozpatrywa­
nia. Tylko 9 wniosków dało 
500 tys. złotych oszczędności, 
a ich autorzy otrzymali 27 
tys. złotych premii. Załoga 

’ wydziału zrealizowała szereg

zobowiązań dla uczczenia 
20-lecia PRL, Święta Pracy, 
Święta Odrodzenia i rocznicy 
Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej.

łu buduje — harmonię współ 
życia, zaufanie, szcz—, 
prawość między ludźmi — 
podoba się niektórym. Ludzie 
ci szukają przysłowiowej dziu 
ry w całym, podkopują zaufa­
nie pracowników do przełożo­
nych i współtowarzyszy pra­
cy. Tak było m. in. na oddzia­
le saletry wapniowej/ Z tym 
trzeba stanowczo skończyć, a 

mgr M. pracownikom, którzy zakłóca­
ją spokój należy jasno i wy­
raźnie powiedzieć, że jeżeli nie 
będą pracować i postępować 
jak uczciwi ludzie, to muszą 
sobie szukać pracy gdzie in­
dziej — zakończył M. Gło­
wacki.

O WŁAŚCIWE STOSUNKI 
MIĘDZYLUDZKIE

— Zgoda buduje, a niezgoda 
rujnuje —- powiada M. Gło­
wacki. I to co większa część 
pracowników nasrcfo

MÓWI JÓZEF ZALESZNY
Obszerną listę dyskutantów 

otworzył Józef Zaleszny.
— Warunki naszej pracy — 

stwierdził on — całkiem uza­
sadniają zastosowanie

(Ciąg dalszy na str. 2)

Atak zimy!
fi

Karnawał w pełni! Obok 
sukni bardzo ważnym atry­
butem efektownego wyglą­
du kobiety jest ładne i mod 
ne uczesanie. A oto propo­
nowane na ten sezon „głów

Wysoka ocena 
tarnowskiego 

k^prelaktamu
Przebywający ostatnio 

we Włoszech przedstawi­
ciele naszego kombinatu, 
usłyszeli wiele ciepłych 
słów o jakości naszego 
kaprolaktamu. Nie brakło 
ocen stawiających tarnow­
ski kaprolaktam w rzędzie 
najlepszych tego typu pro­
duktów na świecie. Po­
twierdzają to opinie eks­
porterów naszego kaprola 
ktamu. — CHZ „Ciech”.

Oto fragment z pisma 
skierowanego do Zakła­
dów przez przedstawiciela 
CHZ „Ciech” na Włochy, 
wyrażającego opinię od­
biorcy włoskiego o naszym 
k~prrr aktarrre.

„...kaprolaktam polski 
jest doskonałej jakości. Nie 
ustępuje niczym holender­
skiemu i włoskiemu. Było­
by niezmierną szkodą 
psuć markę tak doskona­
łego produktu przez sto­
sowanie niewłaściwego i 
złego opakowania...”

Tak pochlebną opinię o 
jakości produktu, który 
stanowi najpoważniejszą 
pozycję w naszym ekspor­
cie również w 1966 roku, 
świadczy o tym, że może­
my z powodzeniem konku­
rować na rynkach zagra- 
nicznych pod ■ warunkiem 
jednak zastosowania in­
nych trwalszych i estetycz 
niejszych opakowań oraz 
stałego obniżania kosztów 
wytwarzania.

Prace nad wprowadze­
niem nowych opakowań są 
już kontynuowane.

(Zet.)
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przy robotach ziem

Fot. St. Chabior

W zimie szczególnie trudna, 
jest praca 
nych.

zima nagle i ostro zaa-

(Ciąg dalszy na str. 2)

zagraza ruszyć trzeba
Obfity śnieg doku-

CZtOW/EKA...

Z POCZĄTKIEM drugiej dekady stycznia, spóźniona 
takowała. Duże opady śniegu, zamiecie i gwałtowny spadek temperatury przy­
sporzyły wiele kłopotów mieszkańcom naszego miasta i okolic. Jak co roku 
najdotkliwiej odczuli to pracownicy służby drogowej, komunikacji samochodowej 
i kolejowej jak również osoby, korzystające z usług tych instytucji. Kłopoty 
z zimową aurą różnicowały się w zależności od poszczególnych rejonów miasta.

W ŚWIERCZKOWIE... go przygotowane zostały głów 
ne drogi, przetarte zostały 

pierwszych również • ścieżki prowadzące 
do poszczególnych oddziałów 
produkcyjnych. Przyjemnym 
zaskoczeniem było staranne 
odśnieżenie alejek parkowych 
już we wczesnych godzinach 
rannych.

Rankiem, po 
nocnych opadach śnieżnych, 
mieszkańców osiedla przyza­
kładowego najwcześniej podą 
żających do pracy, czekały nie 
lada emocje. Brodząc po ko­
lana w śnieżnych zaspach, 
musieli bowiem odszukać u- 
kryte w nich, istniejące je­
szcze poprzedniego dnia ście­
żki.

Prawdziwą udręką, wyma­
gającą nieomal akrobatycz­
nych umiejętności i sporego 
zasobu sił fizycznych, było 
dla posiadających maleńkie 
dzieci zawiezienie ich do 
żłobka. W tym dniu odśnieżo­
ne zostały właściwie tylko 
drogi dojazdowe do Zakła­
dów..

Na terenie samego przed­
siębiorstwa do ruchu kołowe-

PEŁNE POGOTOWIE 
DLA KIEROWCÓW

Garaże wydziału samocho­
dowego znacznie wcześniej 
niż zazwyczaj rozbrzmiewały 
gwarem kierowców i szumem 
silników autobusowych. Pra­
wie wszystkie wozy opuszcza­
ły bazę mając kilkudziesię­
ciominutową rezerwę na po­
konanie utrudnionych tras. 
Dzięki dodatkowemu wysił­
kowi kierowców pracownicy 
zamiejscowi dowożeni przez 
autobusy zakładowe w zasa­
dzie meldowali się na stano­
wiskach pracy o właściwej po 
rze. Za pełną poświęcenia 
cę całej załodze wydziału 
mochodowego należą się 
rące słowa uznania.

ści korzystając z autobusów 
i pociągów, niż dotrzeć do 
Swierczkowa autobusami 
MKS. Pierwsze, dni zimy wy­
kazały zupełną bezsilność ko­
munikacji miejskiej. To co 
się działo na przystankach 
przy ul. Kaczkowskiego jest 
prawie niewyobrażalne. Ol­
brzymia kolejka do spóźnia­
jących się autobusów, niesa­
mowity tłok w momentach 
wsiadania, był wielką próbą 
wytrzymałości układu kostne 
go człowieka. Jak potem zgod

NORMALNY TOK 
PRODUKCJI

pra 
sa- 
go-

Pomimo znacznie utrudnia­
nych warunków nie zanoto­
wano żadnych zakłóceń w 
produkcji. Chociaż z trudno­
ściami, dostawa surowców re 
alizowana była terminowo, 
prawidłowo również odbywa­
ła się wysyłka wyrobów go­
towych. Przy odśnieżaniu to­
rów, pracownikom Zakładu 
Transportu pomogły poszcze­
gólne zakłady produkcyjne o- 
czyszczając na własnym od­
cinku tory. Przy okazji kie­
rownictwo Zakładu Transpor 
tu zwraca się z prośbą o dal­
szą pomoc przy odśnieżaniu 
torów w wypadku zaistnie­
nia podobnej sytuacji.

„DANTEJSKIE” SCENY 
KACZKOWSKIEGO

NA

Potwierdza się teza, że łat­
wiej jest zdążyć na czas do 
pracy z odległych miejscowo-

zwierzynie
Zwracamy się z apelem 

do społeczeństwa ziemi 
tarnowskiej, a szczególnie 
do młodzieży o pomoc w 
akcji dokarmiania zwie­
rząt i ptactwa.

Zima zagraża zwierzy­
nie. Obfite śniegi uniemo­
żliwiają dostanie się do 
oziminy stanowiącej obec­
nie jej główny pokarm.

Dlatego pomoc społe­
czeństwa szczególnie lud­
ności wiejskiej i młodzie­
ży jest bardzo cenna. Wy­
rażać się może w odkrywa­
niu ozimin na kilku me­
trach kwadratowych, bu­
dowaniu prowizorycznych 
paszników, w dokarmia­
niu zwierząt itp. Szcze­
gółowego instruktażu u- 
dzielają leśniczówki, ga­
jówki oraz członkowie kół 
łowieckich.

Pomóżmy zwierzętom! 
łowna 

rolników 
przyrody

Zwierzyna 
sprzymierzyniec 
i ozdoba naszej 
ojczystej!

RADAPOWIATOWA 
ŁOWIECKA 

W TARNOWIE

pchnąć.
czył przede wszystkim kierów 
com.

Fot. St. Chabior

Uwaga Czytelnicy

Kupon 
konkursu 

sportowego 
znajdziecie 
na str. 6!

Mnożą się skargi i narze­
kania na kłopoty z dojaz­
dem do pracy (i z pracy do 
domu) z Tarnowa. Rozu­
miemy, że zima, że ciężkie 
warunki drogowe, ale trud­
no wytłumaczyć sobie np. 
dlaczego autobusy nie za­
bierają pasażerów z przy­
stanków na trasie mimo 
wolnych miejsc...? (pasaże­
rowie z przystanków „Na 
Osiedlu”, za Torem).

Niektórzy powiadają, że 
narzekania te są zupełnie 
nie na miejscu, że tak mu­
si być. Że taki jest widać 
LOS CZŁOWIEKA z „Azo­
tów”. Ciekawi jesteśmy 
tylko, czy w przeznaczenie 
wierzą również towarzysze 
z MPK w Tarnowie?
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146 kandydatów na członków partii w 1965 r
110,4 proc, planu eksportu

Organizacja partyjna tarnowskich „Azotów ” zdobywa sobie coraz większe zaufanie 
wśród bezpartyjnych. Dowodem tego jest sta łe wzrastająca ilość wstępujących w szeregi 
PZPR.

W ubiegłym roku przyjętych zostało 146 kandydatów. Większość z nich to aktywiści 
ZMS przekazani w szeregi partii. Ta dobrze u nas pracująca organizacja młodzieżowa roz­
wija w młodzieży nowe socjalistyczne cechy osobowości i świadomości. Właśnie dzięki niej 
szeregi partii wzbogacają się młodymi ludźm i już przygotowanymi do pracy politycznej. 
Na uwagę zasługuje również fakt, że coraz większa ilość kandydatów na członków par­
tii posiada wyższe i średnie wykształcenie za wodowe i ekonomiczne.

Zakładowa organizacja partyjna posiada o becnie 33 podstawowe organizacje partyjne, 
zrzeszające w swych szeregach 1.283 członka w i 161 kandydatów.

Trwałym dorobkiem w doskonaleniu form i metod w działalności organizacji partyjnej 
„Azotów” jest stałe podnoszenie poziomu i deologicznego i politycznego członków partii 
oraz kształtowanie świadomości socjalistycz nej wśród załogi.

W bieżącym kwartale rozpocznie się w „Azotach” kampania sprawozdawczo-wyborcza. 
W pierwszej kolejności będą się odbywały zebrania sprawozdawczo-wyborcze w podsta­
wowych organizacjach partyjnych. Konferencja sprawozdawczo-wyborcza Komitetu Za­
kładowego odbędzie się prawdopodobnie w maju br. (m-a)

Więcej dewiz dla kraju!
I

3

(Ciąg dalszy ze str. 1)

W Zakładach Azotowych 
w Tarnowie rozpoczęła się 
kampania sprawozdawczo- 
wyborcza zakładowej orga­
nizacji partyjnej, najwiętc- 
szej w naszym powiecie, li­
czącej ponad 1.400 członków 
i kadydatów partii. Kam­
pania trwać będzie do koń­
ca czerwca 1S60 roku i za- 
końozona zostanie Konferen-

' cją Zakładowej Organizacji 
Partyjnej.

W pierwszej kolejności od 
będą się zebrania sprawo­
zdawczo-wyborcze w podsta 
wowych organizacjach par­
tyjnych. Pierwsze z nich od­
było się w POP Zakładu 
Chloru. W zebraniu tym u- 
czestniczyli m. in. tow. tow. 
Roman Osuch — sekretarz 
KZ PZPR i Stanisław Ku­
rowski — członek egzekuty­
wy KŻ PZPR.

W dyskusji nad sprawoz­
daniem POP złożonym przez 
tow. Piotra Mroza zabrało 
głos ogółem 22 towarzyszy, 
stwierdzili m. in., że w mi­
nionej kadencji nastąpiła 
dalsza poprawa w działalno 

! ścl POP, a przede wszystkim 
na odcinku gospodarki we- 
wnątrz-partyjnej.

Nie brak było także gło­
sów krytycznych, które do­
tyczyły głównie 

i cznej pracy z 
j POP z grupami 

i związkowymi.
Na zebraniu została jed­

nogłośnie podjęta uchwała 
w sprawie utworzenia w za­
kładzie chloru dwóch OOP 
ze względu na dużą liczeb­
ność tej organizacji i dużą 
ilość wydziałów produkcyj­
nych w tym zakładzie. W 
wyniku tajnego głosowania 
w skład egzekutywy POP 

zostali wybrani tow. tow. 
P. Mróz, M.Baruś, F. Wrób­
lewski, A. Wożniak, • Cz. 
Szlichta, Z. Zieliński, M. Ga 
biga, P. Brożek, T. Kas­
przyk, J. Jakub.

Delegatami na konferen­
cję KZ PZPR zostali wyb­
rani tow. toW. J. Hop, P. 
Mróz, Z. Zieliński, W. Ga­
coń, Cz. Szlichta, H. Proso- 
wicz, B. Pelczar, R. Sasak, 
J. Rzepecki, Zb. Lisowski.

strefy płacy. Spotykamy się z 
kłopotami, np. w warsztacie 
brak jest noży do cięcia blach, 
po które trzeba chodzić aż do 
warsztatu głównego mechani-

Zgoda

niedostate- 
e^ekutywą 
partyjnymi

ka. Odzież ochronną otrzymu­
jemy słabej jakości, numera­
cja butów niewłaściwa, trzeba 
z nimi biegać tu i tam. Nieod­
powiednio odbywa się reje­
stracja do lekarzy, należy więc 

wyznaczyć terminy tak, aby 
ludzie nie czekali oraz pouczyć 
personel administracyjny o 
właściwym traktowaniu ro­
botników. Są poważne trud­
ności z zakupem artykułów 
spożywczych w kioskach 
OZR. I co tam można nabyć? 
Niewiele: czarny salceson, nie 
raz lichą kiełbasę, brakuje na­
wet smalcu! A dlaczego w 
Tarnowie jest lepsze zaopatrzę 
nie? Dlaczeeo jeszcze nie ma 
kiosków spożywczych na tere­
nie kombinatu? Dlaczego au­
tobusy kursują nieregularnie 
— zwłaszcza w niedzielę? Dla­
czego nie zabezpieczono scho­
dów przy dojściu na perony 
przystanku kolejowego? — 
pyta na zakończenie J. Zale- 
szny. Dalsi dyskutanci poru- 
seali również podobne proble­
my, choć były i inne głosy, 
które znalazły swój wyraz 
przyjętej przez konferencję 
chwale.

dziewać większej poprawy na 
odcinku zaopatrzenia w odzież 
ochronną. Uważamy również, 
że załodze wydziału soli nale­
ży się III tabela płac i będzie­
my czynić starania o jej przy­
znanie. Rada Zakła­
dowa będzie chciała bardziej 
usamodzielnić rady oddziało­
we, bo te — to już w naszym 
kombinacie prawie rady za­
kładowe. Zakres spraw nale­
żący do ich gestii będzie ule­
gał ciągłemu poszerzaniu”.

Zadania 1965 roku zarówno na odcinku produkcji 
i sprzedaży wykonane zostały przez nasze przedsię­
biorstwo z nadwyżką. Szczególnie zadania eksportowe 
były bardzo wysokie i trudne do realizacji. Decydują­
cy wpływ na ich wykonanie — zresztą już nie poraź 
pierwszy — miała załoga zakładu kaprolaktamu, któ­
ra wyprodukowała ponad plan 1059 ton kaprolaktamu 
krystlicznego przeznaczając go w całości na eksport.

Słowa uznania należą się 
również służbie zaopatrzenia, 
dzięki której ponadplanowe 
dostawy surowców umożliwiły 
wykonanie dodatkowej produk 
cji oraz służbie zbytu, która 
sprawnie mimo trudności wy­
słała w świat tak znaczną i- 
lość produktów.

Plan eksportu ustalony w 
wysokości 130.793 tys. zł. zo­
stał wykonany w wartości 
144.518 tys. zł. tj. w 110,4 proc. 
Stanowi to wzrost w stosunku 
do wykonania 1964 r. o 132 
proc.

POKŁOSIE OBRAD

Kilkugodziną dyskusję za­
kończono jednomyślnie przy­
jętą uchwałą. Zawarto w niej 
wiele słusznych postulatów 
załogi wydziału soli. Między

CO WYEKSPORTOWANO?
Kaprolaktam 1.849 ton, azo­

tan amonu 2.2S0 ton, hesami- 
na techniczna 785 ton, forma­
lina w p. 100 proc. — 749 ton, 
kwas adypinowy 26 ton, tio­
mocznik 52 ton, urotropina far 
maceutyczna 38 ton, tarnox 12 
ton, wapno chlorowane 100 
ton, cykloheksanon 288 ton o- 
raz 11 asortymentów odczynni 
ków chemicznych.

POPRAWA, ALE 
NIE OD RAZU!

w
u-

Sekretarz Rady Zakładowej 
tow. Michał Szczerba w pod­
sumowaniu dyskusji m. in. po­
wiedział: „...należy się spo-

buduje...
innymi wnioskowano dokona­
nie poprawy na odcinku urzą­
dzeń socjalnych, rozszerzenie 
propagandy postępu technicz­
nego i racjonalizacji, zmiany 
strefy płac na III grupę, skró­
cenie wieku emerytalnego na 
niektórych oddziałach, zatrud­
nienie w przychodni specjali­
sty- laryngologa, wprowadze­
nie atrakcyjnych form wypo­
czynku.

Dokonano także wyboru 
nowych władz rady, której 
przewodniczącym został Mie­
czysław Głowacki, sekretarzem 
— Stanisław Grodny, skarbni­
kiem — Józef Gacoń, a człon­
kami Stefan Słomka i Stefan 
Stawarz. Wydziałowym społe­
cznym inspektorem pracy wy­
brano Romana Stankiewicza. 
Jako członków do rady robot­
niczej Zarządu Produkcji Na­
wozów wybrano inż. Mariana 
Fabera i Mieczysława Pudło.

ZYGMUNT KOPER

GDZIE EKSPORTOWANO?
Kraje socjalistyczne: ZSRR, 

Bułgaria, Jugosławia, CSRS. 
Kraje kapitalistyczne: Anglia, 
Austria, Australia, Argentyna, 
Belgia, Brazylia, Dania, Egipt,

Francja, Finlandia, Holandia, 
Hiszpania, India, Izrael, Mek­
syk, Norwegia, Singapur, Szwe 
cja, Szwajcaria, Turcja, Wło­
chy. Jak z tego widać ekspor­
tujemy przede wszystkim do 
państw kapitalistycznych. Jest 
to kierunek eksportu zgodny z 
ogólną polityką handlu zagra­
nicznego w naszym kraju.

Procentowy udział 
gólnych zakładów 
przedsiębiorstwa w 
eksportu 1965 roku 
wia się następująco: 
tam — 81 proc, Synteza — 15 
proc., Produkcja Nawozów — 
3,7 proc., Chloru — 0,3 proc.

Eksport wykonano z nad­
wyżką, ale nie znaczy to, że 
bez jakichkolwiek kłopotów i 
trudności. Najwięcej kłopotów 
sprawiło nie rytmiczne wywo­
ływanie wysyłek kaprolakta- 
mu i heksaminy technicznej, 
przez CHZ „Ciech”.

Powodowało to powstawanie 
nadmiernych zapasów i konie­
czność przemieszczania pro­
duktu już przygotowanego do 
wysyłki do magazynów zastęp 
czych, aby nie dopuścić do o- 
graniczania produkcji.

Wiele kłopotów sprawiało 
też spiętrzenie wysyłek w o- 
kresie IV kwartału i nie zaw­
sze terminowe podstawianie

poszcze- 
naszego 

realizacji 
przedsta- 
Kaprolak

przez PKP odpowiednich wa­
gonów przystosowanych do 
ruchu międzynarodowego. In­
ne kłopoty to często bardzo 
krótkie terminy określane 
przez CHZ „Ciech” na przygo­
towanie i wysyłkę karty towa 
rów, co dezorganizowało nor­
malną pracę i stwarzało atmo­
sferę nerwowości wśród pra­
cowników zaangażowanych 
przy eksporcie.

Należy jednak stwierdzić, że 
pomimo tych trudności i kło­
potów załoga naszych Zakła­
dów wywiązała się z nałożo­
nych zadań eksportowych na 
piątkę.

Potwierdzeniem tego jest 
fakt, że w ub. r., nie wpłynę­
ła ani jedna reklamacja od od­
biorców zagranicznych odnoś­
nie jakości wysyłanych pro­
duktów.

(Zet)

Zimowy pokaz 
kompozycji 

kwiatów 
w Tarnowie

(Dokończenie ze str. 1)

nie orzekli spóźnieni do pracy 
i zmaltretowani klienci (mo­
że — pacjenci?) komunikacji 
miejskiej, granice tej wytrzy­
małości są niewymierne.

OCZYSZCZANIE MIASTA 
DALEKIE OD POTRZEB
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Zakład Oczyszczania Mia­
sta skierował swój cały po­
siadany sprzęt w newralgicz­
ne punkty Tamowa. Starano 
się odśnieżyć główne ulice, 
najważniejsze trakty komuni­
kacyjne. Ulice o mniejszym 
znaczeniu komunikacyjnym 
oczyszczane były w „drugim 
rzucie”. Nie zachwycał wy­
gląd miasta. Brunatny topnie 
jący od soli śnieg, po głów­
nych ulicach i chodnikach, 
głębokie koleiny po samocho­
dach samotnie usiłujących 
przebrnąć przez ndeodśnieżo- 
ne uliczki — to widok, który 
nie skłaniał do optymizmu.

Bardzo często podkreśla się 
ofiarną pracę kolejarzy wal­

czących ze skutkami zimy i 
usiłujących zapewnić normal 
ną komunikację kolejową. I 
tym razem kolejarze zdali eg 
zamin, pociągi bowiem kur­
sowały zgodnie z rozkładem 
jazdy. Uzasadnione pretensje 
budził tylko wygląd placu 
przed budynkiem dworco­
wym. Do PKP należy dbałość 
o jego wygląd i estetykę, któ­
ra pozostawiała tym razem 
wiele do życzenia.

REFLEKSJE
o-
o-
PO

Wiadomości z NZC zatrudnienia, organizacji pracy, gospodarki środkami obroto­
wymi i towarowymi — od których zależy w pewnym sen­
sie realizacja planów. (bw)

PONAD PÓŁ MILIARDA ZŁOTYCH WYNIOSŁA 
WARTOŚĆ PRODUKCJI NZC W UB. R.

Niedomickie Zakłady Celulozy — jeden z poważnych za­
kładów przemysłowych naszego terenu — zakończyły ub. rok 
poważnym sukcesem: zrealizowały zadania produkcyjne
1965 roku w 101,2 proc. Wartość produkcji wyniosła 555 
milionów na planowanych 549 milionów złotych. Osiągnięto 
to przy znacznej obniżce kosztów, ponadplanowej wysyłce 
produktów na eksport, poprawie warunków pracy, wprowa­
dzeniu do produkcji nowych asortymentów.

Właśnie sprawom analizy wyników produkcyjnych 1965 
roku jak również zatwierdzeniu zadań planowych na rok
1966 poświęcona była odbyta niedawno w NZC Konferencja 
Samorządu Robotniczego, w której uczestniczyli m. in. za­
stępca dyrektora naczelnego d/s obrotu towarowego Zjed­
noczenia Przemysłu Celulozowo-Papierniczego w Lodzi mgr 
inż. Al. Iwanow i przewodniczący Zarządu Okręgu ZZCH 
tow. A. Kopta, którzy zgodnie podkreślali dobrą pracę załogi 
w ub. roku.

Równie ambitne i mobilizujące są zadania dla załogi i kie­
rownictwa na rok obecny. Plan techniczno-ekonomiczny 
NZC na rok 1966 przewiduje w zakresie produkcji uzyskanie 
53 tysięcy ton celulozy, 6 tys. 200 ton waty celulozowej, 
4 min. 500 tys. litrów spirytusu dla celów przemysłowych 
jak również poważnych ilości przetworów z waty. Ogółem 
wartość produkcji 1966 roku wyniesie 569 min 500 tys. zł, 
zaś nakłady inwestycyjne ponad 90 min złotych.

W trosce o należytą realizację planów 1966 roku KSR 
przyjęła przedstawiony przez dyrektora mgr inż. Czesława 
Uchwata program działania, zabezpieczający wykonanie na­
kreślonych zadań. Uwzględniono w nim załatwienie szeregu 
pilnych spraw (z podaniem terminów) w zakresie produkcji,

NZC W GRONIE EKSPORTERÓW
Do grona zakładów produkujących na eksport weszły 

ostatnio Niedomickie Zakłady Celulozy.
W ubiegłym roku wysłały one za granicę — szczególnie 

do Jugosławii i Bułgarii — produkty (celuloza) wartości 
13 min 739 tys. zł, (zwoiki — 6 min 13 tys. zł, arkusze — 
7 min. 726 tys. zł).

Warto podkreślić, że w ubiegłym roku nie przewidziano 
eksportu produktów z niedomickich zakładów i wyjście 
z nimi na rynki zagraniczne jest dużym sukcesem załogi 
i operatywnego kierownictwa NZC.

W zakładach tych planuje się — w najbliższym czasie — 
zwiększenie eksportu i wysłanie nowych asortymentów.

HIGIENICZNE CHUSTECZKI Z NIEDOMIC
Do niedawna asortyment produktów niedomickiej fabryki 

zawierał zaledwie kilka pozycji. Wiadomo było, że stąd wy­
chodzi celuloza wiskozowa (dla przemysłu chemicznego — 
przerabiana na włókna sztuczne), że w Niedomicach wyko­
nuje się celulozowe przetwory (zwoiki, arkusze, pieluszki), 
że produkuje się spirytus etylowy (dla potrzeb przemysłu 
chemicznego — farby, lakiery, rozpuszczalniki itp) i inne.

W ub. roku Niedomickie Zakłady Celulozy wyprodukowa­
ły coś nowego. To novum — to higieniczne chusteczki z ce­
lulozy, których 100 000 paczek (jeden milion sztuk) przeka­
zano na rynek. Chusteczki (w estetycznym celuloidowym 
opakowaniu) znajdą szczególne zastosowanie u wszystkich 
przeziębiających się i „katarowiczów”. Używa się ich jed­
norazowo. W bieżącym roku NZC wyprodukują takich chu­
steczek 2 min 500 tys. paczek.

Opracowuje się tu również technologię produkcji serwe­
tek stołowych (z nadrukiem i bez). Wiadomość tę z zainte­
resowaniem przyjmą gospodynie domowe.

Sytuacja po pierwszych 
padach śnieżnych została 
panowana zasadniczo 
dwóch dniach uporczywej 
walki. Nadejście zimy, którego 
właściwie już od dawna 
należało się spodziewać, skła­
nia do wysnucia pewnych — 
nie nowych zresztą — wnios­
ków.

Komórka zagospodarowania 
terenów przyzakładowych na­
szego przedsiębiorstwa cierpi 
na poważny brak ludzi i 
sprzętu. Cały nadający się do 
użytku sprzęt został wykorzy 
stany do odśnieżania, na któ­
rego ostateczny rezultat trze­
ba było czekać dosyć długo. 
Najwyższy już chyba czas, a- 
by tereny „nowego” osiedla 
przekazane zostały pod czy­
jąś prawną opiekę, gdyż ko­
mórka zagospodarowania te­
renów 
chwili obecnej , prawem ka­
duka”. Dotkliwy brak ludzi po 
winien zostać w jakiś sposób 
uzupełniony.

Na brak ciężkiego sprzętu 
narzeka ZOM. Brak spycha­
czy, samochodów, ludzi, nie 
pozwala na szybkie i skutecz­
ne odśnieżanie miasta. Poza 
tym obce przedsiębiorstwa 
bardzo opieszale dostarczają 
ludzi i sprzęt do usuwania 
śniegu. Do pracy przy odśnie­
żaniu powinny włączyć się 
wszystkie przedsiębiorstwa, 
winni również pomóc miesz­
kańcy miasta. Kilka przepra­
cowanych godzin w czynie 
społecznym pomoże w istotny 
sposób ekipom odśnieżają­
cym przywrócić ulice i place 
do normalnego użytku i wy­
glądu. Okazja do tego niewąt 
pliwie nadarzy się, gdyż naj­
prawdopodobniej ostatnie o- 
pady śniegu były chyba do­
piero wstępem do prawdzi­
wej zimy, na której finał wy- 
padnie jeszcze sporo pocze­
kać.

zajmuje się nimi w

(ZR)

Staraniem Towarzystwa 
Miłośników Ogrodnictwa 
w Tarnowie, a pod protek­
toratem tarnowskiego Od­
działu Redakcji „Dzienni­
ka Polskiego” odbędzie się 
w dniach 23 — 30 stycznia 
br. w salach Biura Wystaw 
Artystycznych przy ul. Wa 
łowej 10 — Zimowy Pokaz 
Kompozycji Kwiatowych.

Pierwsza tego rodzaju 
impreza, ukazująca egzo­
tyczną sztukę układania 
kwiatów i roślin, stanowi 
ukoronowanie kursu dla 
mistrzów ogrodnictwa zor­
ganizowanego w Tarnowie 
przez TMÓ.

Liczne kompozycje kwia 
towe i roślinne, przygoto­
wane przez absolwentów 
kursu przy współdziale 
zakładów i szkół ogrodni­
czych, ukażą piękno do­
prowadzonej w Japonii do 
perfekcji sztuki bukieciar- 
stwa we wszystkich jej sty 
lach, od symbolicznych 
rikka i jkebana do natural 
nych i swobodnych nagei- 
re i moribana.

Warto przy tym pod­
kreślić, że ikebana — ja­
pońska sztuka układania 
kwiatów i innych roślin w 
różnobarwne kompozycje i 
stwarzające nieograniczo­
ne wprost możliwości im­
prowizacji układów for­
malnych i barwnych, cie­
szy się na całym świecie 
olbrzymim uznaniem ja­
ko najbardziej efektowna 
i oryginalna forma ozdoby 
mieszkań, biur, sal szkol­
nych itp. pomieszczeń. Na 
wystawach kwiatów w To­
kio, Nowym Jorku, Wied­
niu, - - • • -
żu, 
biją 
dem 
cych

ne dotąd współzawodni­
ctwo pomiędzy dekoratora 
mi. Jeżeli chodzi o pokaz 
w Tarnowie dodać rów­
nież warto, że odbędzie sie 
on równocześnie z wysta­
wą prac plastycznych ma­
larstwa, grafiki i cerami­
ki Piotra Drobieckiego, Ju 
liana Grabowskiego, Józe­
fa Krawczyka, Bolesława 
Książka, Antoniego Reisin 
ga, Wiesława Rohrensche- 
fa, Józefa Szuszkiewicza i 
Henryka Wójcika.

Uroczyste otwarcie poka 
zu kompozycji kwiatów na 
stąpi 22 bm. o godz. 12-tej. 
Pokaz otwarty będzie dla 
zwiedzających codziennie 
w dniach od 23 — 30 bm. 
w godzinach 9 —19.

Bilety zbiorowe dla mło­
dzieży szkolnej prosimy za­
mawiać wcześniej w se­
kretariacie Towarzystwa 
Miłośników Ogrodnictwa 
w Tarnowie ul. Matejki 13, 
telefon 391, z równoczes­
nym ustaleniem terminu 
zwiedzania pokazu.

Londynie i Pary- 
pokazy ikebana 

rekordy pod wzglę- 
ilości zwiedzają— 

i inspirują niezna-
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TEMU.
...wieczorem 17 stycznia 1945 r"ku, wojsk 

niemieckich w Tarnowie prawie już nie było 
Nagłe uderzenie wojsk radziecko-polskich od 
strony Dąbrowy i Krakowa, ogromnie po­
mieszało szyki Niemcom Musieli zrezygnować 
z wysadzania szeregu węzłowych dla miasta 
obiektów. Niszczą tylko mosty i wiadukty, li­
nię telefoniczną, uszkadzają drogi. A. jak 
twierdzą niektórzy jeszcze tego samego dnia 
widzieli na ulicach Tarnowa patrole armii 
wyzwoleńczej.

18 styczeń przyniósł całkowite oswobodze­
nie miasta. Ulice pełne żołnierzy radzieckich 
i polskich. Witani są serdecznie i entuzjasty­
cznie. Łzy i radość, duże wzruszenie, ciżba 
ludzi na placu Kazimierza. Tu zatrzymał się 
pierwszy starosta wyzwolonego Tarnowa 
ze swoją ekipą, orkiestra zaczyna grać „Je­
szcze Polska nie zginęła”...

Nastały mozolne dni odbudowy gospodarki 
miejskiej. Miasto choć nie zniszczone — prze 
mysi miało całkowicie zdewastowany. Naj- 
lepsz najwartościowsze urządzenia wywie­
zione. Wszystko trzeba organizować od począt 
ku. Nieraz brak było sił i środków. Organa 
młodej władzy ludowej wykuwały się w ciąg­
łej walce z różnymi odłamami rodzimej re­
akcji.

Dziś w 21 rocznicę tego wielkopomnego dla 
nas faktu, sięgnijmy pamięcią wstecz do tam­
tych dni. Pomogą nam w tym ludzie wówczas 
działający i pracujący, a dziś jeszcze żyjący 
wśród nas. Im to należy zawdzięczać, że roz­
poczęliśmy marsz po drodze, która doprowa­
dziła nas do dnia dzisiejszego — rokującego 
jeszcze lepsze jutro.

Pierwsze dni
wyzwolonego miasta
Za armią wyzwoleńczą 

wkroczyła do miasta grupa 
zwana wówczas operacyjną, w 
skład której wchodzili m. in. 
sekretarz partii Stanisław 
Gajewski, starosta Józef Lib 
i prezydent miasta Ja.n My- 
sak.

Okres ten szczególnie żywo 
wspomina dziś to w. MIKO­
ŁAJ CZYŻ — jeden z pierw­
szych sekretarzy KP PPR w 
Tarnowie. Zaraz po wyzwole­
niu rozpoczyna pracę Powia­
towy Urząd Reformy Rolnej, 
m. in. przeprowadza parcela­
cję majątku Sanguszki w 
Gumniskach. Nadziały ziemi 
mierzono wtedy sznurkami. 
Cała akcja odbywała się przy 
współudziale chłopskich ko­
mitetów folwarcznych. Później 
organizuje się milicja, sąd, u- 
rząd bezpieczeństwa. Aktyw

Tamowa

W niedalekim sąsiedztwie tarnowskiego więzienia, będącego 
w latach brunatnej okupacji hitlerowskiej miejscem kaźni ty­
sięcy najlepszych synów i córek naszej ziemi, przy ul. Naru­
towicza, którą umęczeni faszystowskim terrorem ludzie odby­
wali swą ostatnią drogę do obozów zagłady i na miejsce stra­
ceń, w 25 rocznicę wywiezienia pierwszego transportu Polaków 
do oświęcimskiego piekła, ci którzy ocaleli wmurowali akt 
erekcyjny w fundamenty Pomnika-Mauzoleum Ofiar Faszyzmu 
Od tego dnia minęło dopiero pół roku, a już dziś piętrzy się 
tam monumentalny Pomnik — Mauzuleum, Wzniesiony czynem 
społecznym: zmarłym w hołdzie, żywym ku przestrodze.

Odnotowujemy to w kolejną rocznicę wyzwolenia Tamowa. 
Ten pomnik, to najmłodszy pomnik Tarnowa, ale trwale zro­
śnięty z naszym krajobrazem. Pomnik, którego projektantami 
i wykonawcami są przedstawiciele młodej generacji polskicn 
twórców, artyści rzeźbiarze, małżonkowie Bogdana Drwal — 
Ligęza i Anatol Drwal. Nie pierwsze zresztą to ich dzieło wznie­
sione na tarnowskiej ziemi, jak nie brak również ich prac w 
innych rejonach naszego kraju.

Życiorys artystyczny „rzeźbiarskiego” małżeństwa Drwalów 
jest bardzo podobny. Oboje są absolwentami wydziału rzeźby 
krakowskiej Akademii Sztuk Pięknych. Bogdana Drwal — Li­
gęza studiowała rzeźbę pod kierunkiem świetnego grafika i rzeź 
biarza prof. Jerzego Bandury, zaś Anatol Drwal — w pracowni 
znakomitego polskiego mistrza dłuta prof. Xawerego Dunikow­
skiego. Prawie równocześnie rozpoczęli też samodzielną działal­
ność twórczą nadal wspólnie ją uprawiają ku chwale Tarnowa, 
z którym związani są nie tylko warsztatem twórczymi przynale­

żnością do tutejszego oddziału Związku Polskich Arystów Pla­
styków, ale przede wszystkim silnymi węzłami uczuciowymi. 
Oboje od lat biorą czynny udział w licznych wystawach oddzia­
łowych, okręgowych i ogólnopolskich ZPAP i BWA, a także w 
ekspozycjach Zespołu Twórczego „Leliwa” i w pokazach oko­
licznościowych.

Prace ich wystawione były również na Węgrzech, zdobywając 
nie tylko sympatię Widzów, ale także uznanie węgierskiej pra­
sy. Rzeźby ich znajdują się w zbiorach Ministerstwa Kultury 
i Sztuki, w muzeach w Tarnowie, Radomiu i Nowym Sączu 
oraz w prywatnych zbiorach krajowych i zagranicznych. Z o- 
kazji niedawnej wystawy indywidualnej, Drwalowie przeka­
zali swojemu miastu cztery rzeźby („Skakanka”, „Pawie”, „Woj 
na”, „Pokój”) oraz trzy płaskorzeźby („Dożynkowy korowód”, 
„Muzykanci” i „Ptaki”). Zgłosili też gotowość wykonania w 
czynie społecznym rzeźby ogrodowej „Dzieci” dla Parku Kultu­
ry i Wypoczynku na Górze Marcina.

Ostatnio, we wspaniałym Klubie Techniki i Kultury „Zachę­
ta” przy pl. Rybnym wykonali dwie monumentalne mozaiki 
ceramiczne oraz wiele innych niemniej interesujących elemen­
tów dekoracyjnych, wyposażając nadto wnętrza w kilka swo­
ich ciekawych rzeźb.

Drwalowie, aczkolwiek uprawiają wiele technik plastycz­
nych, przed wszystkim są rzeźbiarzami. Uprawiają rzeźbę peł-

Twórcy nie tylko Pomnika - Mauzoleum Ofiar faszyzmu

PPR-u zwołuje do sali lustrzą 
nej zebranie swych członków 
i sympatyków. Na czele tar­
nowskiej organizacji partyj­
nej stają towarzysze: M. 
Czyż, M. Matuszewski, J. Pał­
ka, W. Kondelka, W. Ruba­
cha, następnie dołączają się 
do nich J. Szynal, W. Woj­
tas i K. Pyłypyszyn.

Jest kwiecień 1945 roku. M. 
Czyż zostaje sekretarzem KP. 
Członkowie Partii zdobywają 
mandaty w radach narodo­
wych wszystkich szczebli. 
Działa w Tarnowie silny ze­
spół PPS. Wyrazem tego jest 
kompromisowa obsada stano­
wisk i funkcji. Starosta jest 
PPR-owcem, prezydent mia­
sta (E. Sit) — PPS-owcem, a 
wicestarosta (W. Boruch) lu­
dowcem. Przewodniczącym ra 
dy miejskiej zostaje W. Ol­
szowski, a rady powiatowej 
W. Witek. Praca w wyzwolo­
nym mieście nie należała do 
łatwych. Działało przecież na 
jego terenie wiele zwalcza­
jących się nawzajem ugrupo­
wań.

Życiu działaczy zagrażało 
poważne niebezpieczeństwo. 
Między innymi Mikołaj Czyż 

otrzymał aż pięć wyroków 
śmierci. Kartki te przechowu­
je do dziś. Ogromne ryzyko 
było związane z wyjazdami w 
teren. Obchody 1-majowe 
przypadły w 1945 roku aku­
rat w niedzielę. Zaplanowa­
no je między innymi także w 
Ryglicach — najbardziej „go­
rącym” terenie powiatu. Po­
częto ciągnąć losy, kto poje- 
dzie. Ten trafny „uśmiechnął 
sie” do M. Czyża. Po wielu 
zabawnych i tragicznych pe­
rypetiach wrócił on cały do 
Tarnowa, sukces manifestacji 
był całkowity.

Niebawem rozpoczęto bata­
lię o handel. Wprowadzono 
wolną sprzedaż. Miasto nie 
narzekało już na brak żyw­
ności. Na „Burku” chłopi o- 
kolicznych wsi oferowali swe 
produkty mieszkańcom wy­
zwolonego grodu. Do handlo­
wania przystąpiła pierwsza 
PSS, zaraz uruchomiono sklep 
na kolonii kolejowej.

Były czynne prywatne pie­
karnie, jedną z nich przy u- 
licy Krakowskiej przejęła 
PSS. Rozpoczyna swą dzia­
łalność kierowana przez J. 
Pałkę komisja mieszkaniowa, 
przekształcona potem na refe­
rat kwaterunkowy. Jej celem 
było rozdzielanie mieszkań 
po obszarnikach, fabrykan­
tach i zdrajcach hitlerow­
skich. Pełno pracy ma Urząd 
Likwidacyjny, który zabezpie­
czał mienie aresztowanych, 
zajmował się rewindykacją 
wywiezionych przez Niemców 
urządzeń przemysłowych oraz 
koordynował wysiłki zmierza­
jące do odbudowy tarnowskie­
go przemysłu. Od tamtych 

noplastyczną w drewnie, kamieniu, gipsie ferrocemencie. Two­
rzą reliefy drążone w drewnie i gipsie. Pod Względem funkcjo­
nalnym ich rzeźby należą do dzieł pomnikowych i dekora­
cyjnych o szerokiej gamie tematycznej. Obok prac nawiązują­

cych charakterem do elementów rzeczywistości, artystom nie 
obce są też dzieła rzeźbiarskie uproszczone, stojące nieomal na 
granicy abstrakcji, ale dodajmy nigdy nie wyobcowane z oto­
czenia, w którym mają się znaleźć i któremu mają służyć.

Ostatnie prace Drwalów dowodzą, że zainteresowania ich są 
coraz bliższe nowoczesności, aczkolwiek artyści nie zrywają 
formalnie z kanonami tradycyjnej sztuki rzeźbiarskiej. Nie na­
śladują bezkrytycznie natury i nie dążą do jej poprawienia, 

ani też za cel nie stawiają samej dekoracyjności, choć coraz 
chętniej i coraz umiejętniej wykorzystują materię natury i 
ukształt-wane przez nią formy. Ich rzeźbiarska nowoczesność 
przejawia się głównie w niespokojnych, czasami jakby szkico­
wo tylko potraktowanych fakturach, w odważnym zrywaniu 
z nienaruszalną do niedawna zasadą frontalności i wprowa­
dzaniu w komponowane figury półabstrakcyjnych rytmów. Co­
raz umiejętniej też dążą do jak najpełniejszego wykorzystania 
przestrzeni plastycznej. Coraz wyraźniej uciekają od iluzyjno- 
ści i dążą do wzbogacenia rzeczywistości nowymi formami przy 
zachowaniu swej indywidualności. Jesteśmy przekonani, że o 
Drwalach i ich rzeźbiarskich dziełach usłyszymy jeszcze nie­
jednokrotnie.

Leszek Madejozyk

dni minęło ponad 20 lat. Tow. 
M. Czyż pełniący dziś obo­
wiązki kierownika magazynu 
w MPGK nie zerwał z pracą 
społeczną. Od 12 lat sprawuje 
funkcje sekretarza ZP TPPR, 
przewodniczy radzie zakłado­
wej. Jest posiadaczem Odzna­
ki Tysiąclecia Państwa i Zło­
tej Odznaki TPPR.

Opowiada
Wl. Lorenc...
Znaną postacią w tarnow­

skim ruchu socjalistycznym 
pierwszych lat powojennych 
był WŁADYSŁAW LORENC. 
Do Tarnowa przybył z oko­
lic Radłowa, gdzie prowadził 
pracę konspiracyjną wśród 
miejscowych chłopów. Prze­
prawiwszy się promem przez 
Dunajec w Komorowie przy­
był do Tarnowa. W mieście 
nawiązuje od razu kontakty 
ze znajdującymi się tu człon­
kami PPS. Wieczorem 20 sty­
cznia odbywa się zebranie 
członków tej partii. W. Lo­
renc zostaje przewodniczącym 
PK PSS. Do jego współpra­
cowników w tym czasie nale­
ży m. in. Jan Pałka, który 
później wstępuje w szeregi 
PPR. Z jego inicjatywy na­
stępuje zbliżenie z PPR, ma­
ją miejsce konsultacje i współ 
ne zebrania przy omawianiu 
ważnych dla miasta spraw.

Już w styczniu 1945 roku 
rusza rzeźnia, w lutym dzie­
ci rozpoczynają naukę w oca­
lałych szkołach. Sędzia Król 
z grupką pozostałych przy 
życiu pracowników przedwo­
jennej Temidy, organizuje 
działalność Sądu Powiatowe­
go. Tworzą się pierwsze pla­
cówki zdrowia, którym to­
warzyszy rozgrywająca się na 
forum miejskim walka o je­
dyny aparat rentgenowski, o- 
statecznie zdobycz tę pozy­
skuje „ubezpieczalnia społecz­
na”.

W. Lorenc jako dawny dzia­
łacz związkowy obejmuje, we 
wrześniu 1945 r. stanowisko 
przewodniczącego Powiatowej 
Rady Związków Zawodowych.

W chwili obecnej jest już 
na rencie, lecz nadal prowa­
dzi świetlicę PKS, Odznaczo­
ny Odznaką Tysiąclecia.

Rozpoczęto 
#tf„. szczątek 

urucśanych
Mgr inż. ZBIGNIEW WOJ- 

NAKSKi, szef odbudowy ów­
czesnych Moście, późniejszy 
wieloletni dyrektor technicz­
ny Zakładów Azotowych — 
choć już dawno osiągnął wiek 
emerytalny, to nadal pozosta- 
je czynnym pracownikiem 
Biura Projektów tarnowskich 
„Azotów”.

Posłuchajmy jego relacji z 
tamtych, jakże pamiętnych dla 
wielu naszych Czytelników, 
dni:

.„..Wyzwolenie Moście po­
przedziła kilkumiesięczna ak­
cja rabunkowego demontażu 
urządzeń fabryki. Powyrywa­
ne fundamenty, zniszczone 

podesty, zdemolowane pozo­
stałe urządzenia, puste hale i 
magazyny, brak jakiegokol­
wiek transportu — to obraz 
mościckich zakładów w sty­
czniu 1945 r. Budynki zewnę­
trznie nie ucierpiały, rurocią­
gi też istniały — jednak we­
wnątrz wszelka aparatura u- 
legła zdemontowaniu lub zde­
molowaniu. Również poważ­
nego uszczerbku doznała ka­
dra inżynieryjna. W styczniu 
do pracy stanęło zaledwie kil­
ku inżynierów’. Pozostali na­
tomiast prawie wszyscy mi­
strzowie produkcji.

Na wstępie przystąpiono do 
prac porządkowych, przy o- 
kazji wyszukiwano drobne 
części maszyn. Swoje narzę­
dzia przynosili do pracy rów­
nież sami robotnicy. Proble­
mem palącym było dostarcze­
nie zakładowi prądu elektry­
cznego i wody. Uszkodzona 
turbina tylko dzięki pomysło­
wości robotników mogła być 
uruchomiona, światło elektry­

czne zabłysło więc w Mości- 
cach i Tarnowie. Z odpadów 
poczęto uruchamiać drobną 
produkcję. Były to np. szczot­
ki druciane, wytwarzane dia 
innych tarnowskich zakła- 
dówj Powołana specjalnie rzą 
dowa komisja miała zadecy­
dować o dalszych losach fa­
bryki, już we wrześniu 1945 
roku jest wiadome, iż Zakła­
dy Azotowe będą odbudowa­
ne, a ich produkcja ma wzro­
snąć z fO do ISO ton amonia­
ku na dobę. Poza brygadami 
porządkowymi zaczynają swo 
ją działalność zespoły remon­
towo-konserwatorskie, które 
naprawiają co tylko było moż 
liwc. Rusza nawet tlenownia, 
dało to początek robotom spa­
walniczym. Otrzymanie kilku 
samochodów umożliwiło „wę­
drówkę” w głąb Rzeszy.

Rozpoczął się okres rewin­
dykacyjny. Sporządzone w ta­
jemnicy przed Niemcami spi­
sy specyfikacji są wielce po­
mocne w odszukiwaniu zra­
bowanych urządzeń. Przed­
stawiciele zakładów — mie­
dzy innymi i Ja — znajdują 
je nnd Pe~’inem na 
składowisku aparaturę i ma­
szyn z całej niemal Europy. 
Swoje urządzenia poznaiemy 
również *** Ancirfi, r” —■wra- 
piczo dzisiejszej NRD i 
fiaska. N’e znaieź’iśmy nato­
miast dokumentacji teohnicz- 
«ei wywiezionej w Sudety. 
W fabryce trwa’a już inten­
sywne przygotowania do 
mwMl odzyskanych urzą­
dzeń...”

Na istarszy 
dyrektor Tarnowa
Oddziałem tarnowskiego 

PKS od czasu jego powstania 
kieruje Marian Matuszewski 

od 1929 roku przez 16 lat 
pracownik Fabryki Azotowej 
w Mościcach. Po wyzwoleniu 
aktywny działacz. Zaraz na 
początku zostaje przez partię 
wysłany w rejon Ryglic ce­
lem przeprowadzenia reformy 
rolnej. Również tam począł 
zawiązywać pierwsze organa 
państwowo-gospodarcze, jak 
milicja, rady narodowe, spół­
dzielczość wiejską. Grasujące 
bandy nie dawały mu spoko­
ju, otrzymał także wyrok 
śmierci. Lecz przetrwał do 
końca reformy i wrócił do 
Tarnowa. Tutaj był jednym z 
organizatorów Urzędu Samo­
chodowego, zajmującego się 
początkowo rozprowadzaniem 
materiałów pędnych oraz re­
jestracja pojazdów. Z urzędu 
wykształcił się dzisiejszy 
PKS, którego dyrektorem na 
dal jest Marian Matuszewski. 
Jako radny jest członkiem 
komisii gospodarki komunal­
nej. Za swe zesługi otrzymał 
Krzyż Kawalerski Odrodzenia 
Polski.

Odbudowa 
szkolnictwa

Profesora Władysława Ol­
szowskiego, sędziwego już 
dziś wychowawcę, zastaję w 
jego własnym domu przy ul. 
Nowy Świat. Cofnięcie się 
pamięcią wstecz do pierw­
szych dni wyzwolenia Tarno­
wa nie sprawia mu kłopotu.

__ Dzięki kapitalnemu okrą­
żeniu miasta przez wojska ra- 
dziecko-polskie od strony 
Krakowa, okupant nie zdążył 
zrealizować swego zbrodnicze­
go planu zniszczenia. Podło­
żone w newralgicznych punk­
tach Tarnowa miny nie wy­
buchły. Cały szereg ulic np. 
od dzisiejszej PCK aż po 1 
Maja pokryto wykopami, 
Niemcy liczyli na to, że będą 
się bronić. Jednakże przyszło 
im pośpiesznie i w nieładzie 
uciekać-.”.

Władysław Olszowski, który 
w czasie okupacji organizo­
wał tajne nauczanie na tere­
nie miasta i powiatu przystę­
puje zaraz do reaktywowania 
działalności tarnowskiego Od­
działu ZNP.

Na dzień 25 stycznia 
zwołuję zebranie nauczycieli 
do sali lustrzanej. Wśród ze­
branych wielkie ożywienie, 
wszyscy mają tylko jedno 
pragnienie: jak najszybciej 
rozpocząć pracę w szkole. Ja­
koż stało się to niedługo, lecz 
wiele wysiłku kosztowało o- 
twarcie każdej szkoły. Brak 
ławek, najprostszych pomocy 
naukowych, map i książek 
spędzał sen z moich powiek...

Ważyły się wtedy losy czy 
powiat tarnowski będzie czę­
ścią składową województwa 
rzeszowskiego, czy też kra­
kowskiego, ostatecznie ostaliś­
my się przy Krakowie...

Proiesor Olszowski był w 
tym czasie członkiem rady po 
wistowej i radv miejskiej, a 
od maja 1945 roku przewodni­
czy już radzie miejskiej. Wy­
soko ceni sobie współpracę 
ze Stanisławem Aniołem i 
Janem Pałką. Ten najstarszy 
dzisiaj w mieście nauczyciel 
ma za sobą 30 lat prezesury 
tarnowskiego oddziału ZNP i 
ponad 50 lat pracy zawodo­
wej. Wykłada jeszcze język 
polski i historię w szkole im. 
M. Kopernika. Posiada Złoty 
Krzyż Zasługi.

Tych kilka sylwe.ek nie 
stanowi pełnej listy osób, 
które w pamiętnych 
dniach styczniowych przy­
stąpiły do budowy zrębów 
naszego ustroju. Żyje ich 
w Tarnowie jeszcze pokaź­
na grupa, na pewno wszy­
scy swą dawną i dzisiejszą 
pracą i postawą zasługują 
na zaprezentowanie na­
szym Czytelnikom. Łamy 
gazety są jednak za szczup 
łe. Doceniamy wszyscy wy 
siłek, jaki włożyli w odbu 
dowę i rozbudowę naszego 
miasta i regionu.

ZYGMUNT KOPER
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NIE MA ENTUZJASTÓW ZIMY!
Z każdym rokiem wzrasta liczba osób korzystających Musimy wykształcić nawyk korzystania z urlopów w zi-

z różnorodnych form wczasów Kilkunastodniowy wyjazd 
w góry, nad morze czy też nad jeziora nie tylko regeneruje 
siły i wzmaga chęć do pracy, lecz stanowi również całoro­
czny przedmiot zaciekłych dyskusji, w jakiej porze roku na­
leży wyjeżdżać na wczasy. .

TEMAT AKTUALNY

Wśród entuzjastów zimowego wypoczynku zadziwiająco 
mało jest pracowników naszych Zakładów. Amatorzy tej for­
my wypoczynku stanowią minimalny odsetek ogółu zatrud­
nionych. Ich liczba jest ustabilizowana, grono wyjeżdżają­
cych nie wzrasta W organizowanych przez Radę Zakładową 
zimowych turnusach we własnym ośrodku wypoczynkowym 
w Łomnicy, nie wszystkie miejsca są wykorzystywane. 
Brak jest po prostu chętnych. Od 20 grudnia ubr. do 2 stycz­
nia br. w tzw turnusie świątecznym przebywały tam 64 oso­
by dorosłe i 24 dzieci. Pomimo więc idealnej wprost pory do 
korzystania z wczasów do kompletu brakowało jeszcze kilka 
osób. Następny turnus, który rozpoczął się 4 stycznia zgro­
madził zaledwie 36 uczestników, chociaż praktycznie każdy 
mógł wyjechać, kto miał po temu szczere chęci, bez spełnia­
nia jakichkolwiek wymogów. Wymowa tych liczb powinna 
wreszcie przekonać wszystkich sceptyków, którzy sądzą, że 
korzystanie z wczasów zakładowych jest jakimś specjalnym 
przywilejem dla wąskiej grupy wybrańców. Generalne wy­
jazdy na wczisy latem doprowadzają i muszą doprowadzać 
do tego, że z zakładowych ośrodków wczasowych mogą ko­
rzystać tylko nieliczni z chętnych, pomieszczenia wczasowe 
nie mają bowiem własności cudownego zwiększania swojej 
objętości w okresie lata.

Fosiadanie własnych ośrodków wypoczynkowych całkowi­
cie wyklucza możliwość korzystania przez naszych pracow­
ników z wczasów w ramach FWP w lecie. Podczas zimy i na 
wiosnę takie możliwości istnieją. Korzystali z nich w latach 
ubiegłych i nasi pracownicy. Wyjazd zimą do niezwykle 
atrakcyjvych miejscowości (Karpacz, Szklarska Poręba) 
uważają ‘za swój najbardziej udany urlop. W tym roku brak 
było chętnych na tego rodzaju wyjazdy. Ci, którzy ch-ieli 
wyjechać, zgłaszali swoją kandydaturę w momencie otrzy­
mania urlopu. Wystarczyło uczynić to na miesiąc wcześniej 
przed planowanym urlopem, a wyjazd w pełni byłby realny.

Można zrozumieć pracowników fizycznych, że korzystają 
z urlopów w miesiącach letnich. Mają z reguły krótsze urlo­
py, a poza tym często wykorzystują swój urlop pracując na 
roli czy wykonując inne gospodarskie czynności. Uzasadnio­
ne jest również wykorzystywanie urlopów latem przez tych 
pracowników, których dzieci uczęszczają do szkoły. Poważna 
jednak liczba pracowników szczególnie młodych może swo­
bodnie korzystać z urlopów w zimie. 

mie. Przecież już za kilka mie ięcy otwieramy duży zakłado­
wy dom wypoczynkowy w Zakopanem, który ma być czynny 
cały rok, a więc również w okresie zimowym! Kto będzie 
z niego wtedy korzystał?

To prawda, że tegoroczna zima była do tej pory jakaś nie­
zdecydowana, że pogoda była zmienna i nie nastrajała do 
wyjazdu na wczasy. Zima trwa nadal, pogoda chyba będzie 
dopisywała, zachęcamy więc naszych pracowników do wy­
jazdu w góry jeszcze teraz

Świeże powietrze, narty i ruch wpłyną na pewno na po­
lepszenie samopoczucia i niewątpliwie posz-rzą grono entu­
zjastów białego szaleństwa — tej pięknej i pożytecznej for­
my wczasów. Warto spróbować! (ZR) 

Widok z .okolic Łomnicy

Czekamy 
n’ lepsze pieczywo!
Od dłuższego już czasu 

mieszkańcy Tarnowa — Swier 
czkowt narzekają na złą ja­
kość dostarczanego do tutej­
szych kiosków i sklepów pie­
czywa. Skarżą się pacjenci 
szpitala przyzakładowego, ze­
wsząd usłyszeć można utyski­
wania, że nabywany chleb 
często jest niesmaczny, kwaś­
ny, niedopieczony, to znów 
przypalony.

Krytyczne uwagi dotyczą 
również wyglądu Chleba, czy 
też bułek. Istotnie, pogniecio­
ne i zdeformowane pieczywo 
daleko odbiegające od kształ­
tów, jakie powinno posiadać 
nie wzmaga apetytu nabywcy.

Zastanowi- fakt, dlaczego w 
pewnych okresach pieczywo 
est zupełnie smaczne, z przy- 
em.rością dające się konsumo­

wać, innym zaś razem opinie 
o jego jakości są wręcz prze­
ciwne. Być może wina le­
ży no st~onie słabej kontroli 
produkowanego pieczywa w 
samych piekarniach. Niewłaś­
ciwe wvdaĄe sie też być skła­
dowanie. Pomimo że pieczy­
wo rozwożone jest już we 
tnczesnych godzinach rannych, 
ekipę transportową wita po­
kaźnej długości kolejka utwo­
rzona przed stoiskami sprze­
dającymi wyroby piekarnicze. 
Ekspedienci chcąc sprawnie 
obsłużyć oczekujących klien­
tów. musza szybko realizować 
prznięcie pieczywa i kontrola 
- ich strony jakości przyjmo­
wanego pieczywa jest niewąt­
pliwi" utrudniona. Mimo wszy 
stk- kontrola taka przez sa­
mych sprzedawców powinna 
TmiĆ prow-d-rw. Prz^w^nąuie 
im praarież prawo odmowy 
pr-v:ooi- n-^eet cc le ; partii dos 
+-ro--—ęna rńnawwą. M OŻ" po 
wik-krotnum st-cmrstanńi. z 
tego prawa, poprawi się jeno

jakość? Na poprawę tej ja­
kości oczekuje kilkutysięczna 
rzesza mieszkańców Tarnowa 
— Swierczkowa i okolicznych 
miejscowości. Czyżby wypiek 
smacznego chleba lub bułek 
stwarzał tyle trudności i kło­
potów, z których pokonaniem 
w dobie obecnej nie można 
sobie poradzić? Nie sądzimy...

(r)

*>KEE€ZVT«<
E. Janicki — MATERIA 

ŁY FORMIERSKIE. W-wa 
1965 WNT.

W książce omówiono ma 
sy formierskie na formy 
jednorazowe i półtrwałe, 
masy na osnowie kwarco­
wej oraz masy: szamoto­
we, chronitowe, magnezy­
towe, cyrkonitowe, silima- 
nitowe, korundowe, spe­
cjalne do wykonania 
zwykłych form i na odle­
wy precyzyjne.

Podano również chara­
kterystykę materiałów na 
powłoki ochronne mas eg­
zotermicznych, izolacyj­
nych i chłodzących, mate­
riałów na skrzynie for­
mierskie, opisano dodatki 
specjalne dornas formier­
skich. Liczne tablice uzu­
pełniają całość materiału. 

N Pie re Leuliette: „ŚWIĘTY 
MICHAŁ I SMOK” — Czy 
telnik.

Powieść francuska. Au­
tor w sposób barwny i su­
gestywny opisuje swój 
trzyletni pobyt w oddzia­
łach spadochroniarzy kolo­
nialnych w Algierii.

„Tydzień 
bez dwój” 
w Techmkum 
Chemicznym 
Szkolna organizacja 

ZMS działająca w Tech­
nikum Chemicznym w 
Tarnowie — Świerczko- 
wie wśród wielu ambit­
nych założeń realizowa­
nych w swojej pracy, za 
jedno z najważniejszych 
uważa sprawę podnosze­
nia wyników nauczania.

Zapoczątkowana w ubie­
głym roku szkolnym, z ini­
cjatywy aktywistów — ze- 
temesowców, akcja pod 
nazwą „Tydzień bez dwój” 
— jest kontynuowana. 
W jednym tygodniu 
każdego kwartału, według 
teoretyczncznego założenia, 
uczniowie Technikum Che 
micznego nie powinni o- 
trzymać ani jednego stop­
nia niedostatecznego. Za­
rząd Szkolny ZMS uprze­
dza młodzież o organizo­
waniu „tygodnia bez dwój” 
poprzez sporządzanie i 
wywieszanie gazetek ścień 
nych, plakatów, haseł do­
tyczących tej akcji. Ucz­
niowie lepiej przygotowu­
ją się do lekcji, zachęcają 
kolegów do nauki, a ak­
tyw klasowy powołuje 
trójki pomocy koleżeń­
skiej dla uczniów słab­
szych.

Ostatnio „tydzień bez 
dwój” organizowany był 
w grudniu ubiegłego roku. 
W wyniku tej akcji naj­
lepszą okazała się klasa V 
TAp, w której w tym o- 
kresie nikt nie otrzymał 
oceny niedostatecznej. Dru 
gie miejsce zaięły dwie 
klasy: Ilia TCh i IIIc TCh 
zapisując na swoim kon­
cie po dwa stopnie niedo­
stateczne. Zarząd Szkolny 
ZMS ufundował dla klasy, 
która zwyciężyła nagrodę 
w postaci biletów do ki­
na na dowolny, wybrany 
przez uczniów film.

„Tydzień bez dwój” — ' 
to pożyteczna akcja, wpły­
wająca na podnoszenie po­
ziomu nauczania i dająca 
satysfakcję najlepszym ze­
społom, toteż z pewnością 
będzie kontynuowana w 
przyszłości.

Jerzy Florek

moKtanSw"mÓIeo „Jacy jesteśmy?” — wyniki badań ankietowych

Z pracy jesiem zadowolony, ule
Stosunek do pracy pracownicy Zakładów wyra­

żają najczęściej w kategoriach zadowolenia. Stąd 
analiza zagadnienia zadowolenia z pracy posłuży 
nam jako wykładnik stosunku pracowników do pracy. 
Celem badań nad zadowoleniem prae wników z pracy 
było ustalenie czy pracownicy są zadowoleni z wyko­
nywanej pracy, jakie są przyczyny tego zadowolenia 
lub niezadowolenia, jaki jest zasięg tych przyczyn, 
oraz jaka jest waga każdej z nich. Analiza uzyska­
nych wskaźników liczbowych oraz treść wypowiedzi 
prowadzi do następnych wniosków.

Zdecydowana większość ba 
danych pracowników (77,3 
proc.), jest zadowolona z wy­
konywanej pracy, znajduje w 
niej satysfakcję oraz wyra­
ża gotowość dalszego jej kon­
tynuowania, reszta tj. 25,7 
proc, badanych nie jest zado­
wolona z wykonywanej obec­
nie pracy.

Najczęstszymi przyczynami 
NIEZADOWOLENIA z pracy 
są: niskie płace (38,7 proc), 
brak uznania za pracę (13,9 
proc), nieodpowiednie warun­
ki pracy dla zdrowia (12,2 
proc), zły stan urządzeń tech­
nicznych (duża awaryjność u- 
rządzeń aparatury — 9,9
procl, nieodpowiednie trakto­
wanie ze strony kierownictwa 
(8,1 proc).

Wśród czynników decydu­
jących o ZADOWOLENIU z 
pracy najczęściej wymienia 
się następujące: interesująca 
praca (30,5 proc), odpowied­
nia płaca (22,9 proc), uznanie 
za pracę (10,2 proc), odpowied 
nie warunki pracy (8,9 proc), 
życzliwość współpracowni­
ków i kierownictwa (7,6 
proc), kwalifikacje zdobyte w 
ciągu pracy (5,9 proc), pomy­
ślne wyniki w pracy (5,9 
proc), stałość pracy (3,4 proc), 

Targi i wystawy
Jedną z form reklamy jest uczestnictwo w 

targach i wystawach zarówno krajowych, jak 
i zagranicznych. Przedsiębiorstwo nasze u- 
czestniczy w każdym roku w kilkunastu te­
go rodzaju, imprezach. W kraju są to trady­
cyjne już Wiosenne i Jesienne Targi oraz 
Międzynarodowe Targi Poznańskie. W 1966 
roku nasze produkty będą ponadto ekspono­
wane na następujących imprezach międzyna­
rodowych: w Zagrzebiu, Brukseli, Hannowe- 
rze, Barcelonie, Helsinkach, Sztokholmie, 
Kopenhadze, San Francisko, Bogocie, Dama­

szku, Izmirze, Bangkoku, Meksyku, Algierze 
i Mediolanie.

Ilość imprez handlowych o charakterze 
międzynarodowym wzrasta z roku na rok, u- 
czestnictwo w nich jest niewątpliwie korzy­
stne dla naszego handlu zagranicznego, któ­
ry odgrywa coraz większą rolę w naszym ży­
ciu gospodarczym.

Będziemy oczekiwać pomyślnych wiado­
mości o zawarciu kontaktów na dostawy na­
szych produktów na eksport w 1966 r. (Zet)

odpowiednie godziny pracy, 
oraz potrzeba pracy (około 2 
proc). Kolejność i znaczenie 
poszczególnych czynników nie 
są jednakowe u wszystkich 
pracowników.

Badania wykazały także, że 
stosunek pracownika do pra­
cy i zadowolenie z pracy nie 
sa wyłącznie reakcją na to, z 
czym pracownik aktualnie się 
spotyka, aie są wypadkową do 
świadczeń przeszłości, prak­
tyki teraźniejszości i oceny 
perspektyw na przyszłość.

Jeśli pracownik spotkał się 
w przeszłości z uznaniem za 
swoją pracę — jest on zazwy­
czaj bardziej skłonny do pra­
cy solidnej i wydajnej, jeśli 
zaś miał okazję do „sparze­
nia się” lub zetknięcia się z 
obietnicami, które nie zostały 
spełnione wówczas jest bar­
dziej skłonny do traktowania 
pracy z rezerwą.

Gdy pracownika nauczono, 
że praca jest przeciwień­
stwem przyjemności, zadowo­
lenia, zazwyczaj traktuje ją w 
sposób obojętny, mało odpo­
wiedzialny. Uwzględnić tak­
że należy fakt, że niektórzy 
pracownicy swoje zadowole­
nie z pracy opierają na tym, 
co praca ta ma im przy­

nieść w przyszłości i tak np. 
wielu młodych pracowników 
swoje zadowolenie z pracy 
warunkuje szansą otrzyma­
nia mieszkania, podwyżki pła 
cy, zdobycia wyższego stano­
wiska. Stosunek do pracy nie 
jest wyłącznie wypadkową 
czynników związanych z Za­
kładem. Pracownik bywa jed 
nocześn:e ojcem rodziny, bra­
tem, kolegą, sąsiadem, człon­
kiem organizacji społecznej 
i jego zachowanie w pracy, 
jego stosunek do zawodu i 
środowiska podlega ustawicz 
nym wpływom otoczenia. Że 
tak jest świadczą najlepiej ze 
brane wyniki badań.

Znaczny odsetek badanych 
pracowników stwierdza, że 
ich rodziny nękane są różne­
go rodzaju trudnościami i 
kłopotami, wśród których 
pierwsze miejsca zajmu;ą: 
braki finansowe (na odpowie­
dnie utrzymanie rodziny i ko 
nieczne wydatki — 42,1 proc), 
brak odpowiedniego mieszka­
nia (19,7 procl, trudności w 
wychowaniu dzieci (13,1 procl, 
choroby domowników (10 5 
procl, złe otoczenie (6,6 procl, 
kłopoty z teściową (2,6 proc).

Analiza wskazuje więc, iż 
wśród przyczyn niezadowole­
nia z pracy u wielu naszych 
pracowników ważną pozycję 
zajmuią kłopoty f!nansowe, 
mieszkaniowe i rodzinne, z 
którymi sie na co dzień bory 
kają. Potwierdzają to także 
podawane przez pracowników 
przyczyny chęci zmiany miej 
sca pracy, wśród których na 
czoło wysuwają się takie po­

wody jak: potrzeba uzyskania 
wyższych zarobków, szybsze­
go rozwiązania trudnych 
spraw mieszkaniowych i in­
ne.

Czynnikami najczęściej skla 
niającymi do zmiany miejsca 
pracy są: potrzeby uzyskania 
wyższych zarobków (43 proc), 
nieodpowiednie warunki pra­
cy (dla zdrowia, dla prowa­
dzenia innych prac, praca mo 
notonna, nudna i . ciężka — 

Zagadka nr 10

SŁOWNICZEK CHEMICZNY
1. W jakim celu prowadzi się odtlenianie wody?
2. Bo czego stosowane są chłodnice i jakie znasz ich 

rodzaje?
3. Czy wiesz co określamy nazwą gazu piorunującego 

i gazu rozweselającego?
4. Podaj wartość opałową gazu ziemnego?
5. Co ta jest „oleum”?

Prosimy o nadsyłanie rozwiązań zagadki chemicznej 
na adres Redakcji do dnia 25 stycznia br. (decyduje 
data stempla pocztowego). Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe odpowiedzi na co najmniej 4 py­
tania rozlosujemy nagrodę w postaci wartościowej 
książki.

ROZWIĄZANIE ZAGADKI CHEMICZNEJ 7 
Z NR 31 (62)

ad. 1. Azotox — środek tępiący owady i pasożyty 
ludzkie, zwierzęce i roślinne, którego składnikiem bio­
logicznie czynnym jest 4,4 dwuchlorodwufenylotrój- 
chloroetan (DDT).

ad. 2. Formalina jest to 40 proc, roztwór aldehydu 
mrówkowego H CHÓ.

ad. 3. Wapno chlorowane — wapno bielące, chlorek 
bielący; produkt powstający podczas przepuszczania 
gazowego chloru nad warstwą wapna gaszonego 
Ca/OHć:. Głównym jego składmkiem jest podchlo- 
rynochlorek wapniowy CAOCls. Jest silnym środ­
kiem utleniającym, służy do bielenia w przemyśle ce­
lulozowym, papierniczym i tekstylnym oraz w gospo­
darstwie domowym.

ad. 4. Woda królewska — mieszanina stężonego kwa­
su solnego i stężonego kwasu azotowego, zwykle w sto­
sunkach obj. 3:1.

ad. 5. Adsorpcja — jest to proces polegający na po­
chłanianiu gazów, cieczy lub rozpuszczonych substan­
cji stałych przez powierzchnię ciała stałego, zwanego 
absorbentem. Właściwości adsorpcyjne wykazują sub­
stancje porowate o silnie rozwiniętej powierzchni, np. 
węgiel aktywny, stosowany do pochłaniania gazów 
w masce przeciwgazowej.

W wyniku losowania nagrodę za trafne rozwiązanie 
zagadki chemicznej nr 7 w postaci książki otrzymuje 
Anna Śledzińska, Tarnów 3 ul. Jaracza 11.

19,3 proc), nieodpowiedni sto­
sunek do pracowników, brak 
odpowiedniego wprowadzenia 
do pracy, brak zainteresowa­
nia ze strony kierownictwa, 
niewłaściwe traktowanie pra­
cowników — 17,5 proc, nie­
dociągnięcia natury organiza­
cyjnej (10,5 proc), chęć pracy 
w środowisku o wyższym po­
ziomie (8,8 proc).

C. d. w następnym numerze
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Proponujemy
na sobotę i niedzielę...
Wprawdzie zimowa aura sprzyja przebywaniu 

w ciepłym, przytulnym mieszkaniu, lecz nie brak 
także chętnych do spędzenia sobotniego wieczoru czy 
też niedzieli poza domem. Nasze propozycje powinny 
ułatwić dokonanie wyboru kulturalnej rozrywki.

Z pewnością zadowoleni będą ci kinomani, którzy 
w sobotę zdecydują się obejrzeć w kinie „Marzenie” 
francuską panoramiczną komedię muzyczną pt. 
„Szukajcie gitary”, względnie w niedzielę — pano­
ramiczny dramat psychologiczny produkcji polskiej 
pt. „Sam pośród miasta”.

Kino „Krakus” poleca w sobotę film studyjny pt. 
„Włóczykij” produkcji włoskiej, a w niedzielę 
western produkcji USA pt. „15.10 do Sumy”.

Zachęcamy do obejrzenia filmu angielskiego pt. 
„Mały światek Sarniny Lee” w kinie „Azot”.

Kto do tej pory nie zdążył poznać filmu produkcji 
angielskiej pt. „Księga dżungli” ma okazję zobaczyć 
go w niedzielę o godzinie 10 w sali muzycznej DK Za­
kładów Azotowych

Dla pracowników naszego kombinatu wystawi 
w niedzielę tarnowski teatr komedię pt. „Porwano 
Konsula”.

Pracownikom naszych zakładów — mieszkańcom 
Niedomic i pobliskich okolic radzimy wybrać się 
w niedzielę na sztukę M. Gogola pt. „Ożenek” 
wystawianą przez zespół dramatyczny DK Zakładów 
Mechanicznych „Tarnów” w Łęgu Tarnowskim 
o godzinie 18.

Biuro Wystaw Artystycznych przy ul. Wałowej 10 
zaprasza w niedzielę w godzinach od 9 — 19,00 na 
„Zimowy Pokaz Kompozycji Kwiatowych”.

Domatorom uprzyjemni czas oglądanie bogatego 
programu telewizyjnego.

Listy do redakcji

Jak firufić do młodzieży?
Jak to się dzieje, że... „po 

zajęciach uczniowie błąkają 
się bez celu po parkach, uli­
cach, stacji. Nikt się nimi 
konkretnie nie zajmuje. Nie- 
piinowani, mają okazję pić 
alkohol, palić 
nawet na stacji 
ności dorosłych 
ty.

Dlaczego nikt 
to uwagi?

Sądzę, że jak najszybciej 
należałoby stworzyć właści-

papierosy, a 
PKP w obec- 
grają w kar-

nie zwróci na

we warunki dla młodzieży, 
pomóc jej zorganizować ja­
koś ten womy czas. Rozu­
miem, że są trudności lokalo­
we, ale trzeba znaleźć wresz­
cie miejsce dla nich w naszej 
dzielnicy. Zresztą nie wystar­
czy znaleźć miejsce, ale na­
leży w umiejętny sposób 
skierować tam młodzież. Są 
przecież świetlice przy szko­
łach, jest Dom Kultury, Klub 
Książki i Prasy, ale do pla­
cówek tych nie trafia spora

jeszcze ilość wałęsającej się 
młodzieży. Może formy pra­
cy, jakie stosują te placówki 
są mało atrakcyjne dla mło­
dzieży? Może brak kogoś tam 
kto zająłby się nimi, znalazł 
do nich drogę?

Uważam, że tą sprawą na­
prawdę warto się zająć, o- 
statecznie z tych młodych 
ludzi wyrośnie nowe pokole­
nie.

R. Czurka I

Ile książek 
przeczytałeś'

Z roku na rok zwiększa si 
zainteresowanie działalności 
biblioteki ZDK, sama bibliote 
ka powiększa swój księgozbiói 
przybywa jej nowych cieką 
wych pozycji, no i oczywiści’ 
czytelników.

W ubiegłym roku przybył 
bibliotece 2.611 pozycji, obecni 
aktualny jej księgozbiór wyncr 
si 15.983 woluminy.

W 1965 roku biblioteka ZDł. 
wypożyczyła 106,185 książek, _ 
jej usług korzystało 3,74] czy" 
telników w tym 2685 pracowni 
kow „Azotów” (pozostałą ilośa 
stanowią członkowie rodzij 
pracowników i mieszkańców c1 
siedla).

A ile książek Ty przeczyta 
łeś?

Tak być nie powinno! Ryszard Stachnik

♦

♦

Fraszka
dla „Oseska”

Nie jednako wszystkim 
Dzieli dolę los,
Temu Złoty Fafik
Temu Srebrny Kłos 
Osesek już w ósmy roczek 
Zasłużył na Złoty Smoczek

Z. K.

Dziękujemy • ••
Wszystkim Czytelnikom 

i Współpracownikom, któ­
rzy przesłali nam życze­
nia noworoczne, organiza­
cjom, instytucjom i zakła­
dom pracy — 
serdeczne podziękowania 

składa 
REDAKCJA „TA”

Na zdjęciu: Zdobywczyni 
pierwszego miejsca w O- 
gólnopolskim Festiwalu 
Piosenki Chemików •— Mał­
gorzata Witkiewicz z mło­
dzieżowego zespołu „Cumu- 
lusy” przy ZDK.

Fot. Z, Kempą

.. „Przykro pisać krytycz­
nie o sprawach dowozu pra­
cowników w okresie, w któ­
rym służba wydziału samo­
chodowego wkłada wiele wy­
siłku w zabezpieczenie nor­
malnego funkcjonowania do­
jazdów. Przykro, ale trzeba. 
Bo w wielu jeszcze wypad­
kach nie jest tak jak być po­
winno. Ostatnio np. zdarzył 
się — na placu obok zakładu 
kaprolaktamu — taki wypa­
dek:

„do autobusu zakładowego 
tłoczyli się pracownicy for­
sując zwały śniegu usunię­
tego z chodnika i z placu. Au­
tobus zapełniał się powoli — 
w czasie wsiadania nikt nie 
kontrolował, czy pracownicy 
posiadają bilety uprawniają­
ce do przejazdu. W pewnym 
momencie, gdy jeszcze wie­
le osób nie wsiadło, kierow­
ca ruszył potrącając pchają­
cych się. Szczęście, że nie do­
szło do wypadku. Potem 
stwierdził, że i tak wziął do 
autobusu ponad normę. Prze­
cież tak być nie powinno! Za­
pytuję więc dlaczego kierow­
ca nie kontrolował wsiadają­
cych, dlaczego nie robił tego 
pracownik wyznaczony przez 
zakład? Gdyby w czasie wsią 
dania kontrolowano bilety 
pracowników, można byłoby 
po zapełfrieniu autobusu po 
prostu zamknąć drzwi, a na­
stępnie odjechać. Nie doszło­
by wtedy do opisanego wy­
padku odjazdu w czasie 
wsiadania. I druga sprawa: 
autobusy stają w różnych 
miejscach placu okolonego 
wałem zgarniętego śniegu. 
Trudno przez ten śnieg prze­
brnąć. Czy nie można go stąd 
usunąć...”

Nasz Czytelnik ma rację! 
Tak być nie powinno! Kie­
rowca nie powinien ruszać w 
czasie wsiadania. To grozi po­
ważnymi konsekwencjami.

Bilety wsiadających winien 
natomiast kontrolować wy­
znaczony pracownik, a gdy 
go nie ma, również kierowca. 
I to we własnym interesie!

Co zaś tyczy się zgarnięte­
go śniegu, to warto pomyśleć 
nad usunięciem go z placu 
choćby w czynie społecznym.

REDAKCJA

SEJSMOGRAFY
W BUDOWNICTWIE

Metody sejsmograficzne 
znalazły zastosowanie w bu­
downictwie Finlandii do ba­
dania wytrzymałości grun­
tów pod fundamentami. Przy 
stosowana do tych celów a- 
paratura używana w geologii, 
pozwala przeprowadzić po­
miary znacznie szybciej niż 
tradycyjnymi metodami
wiertniczymi.

K. T.
(nazwisko i imię znane re­

dakcji)

LAMINATY — 
BEZ PRZERÓBEK

Przy projektowaniu kadłu­
bów łodzi i jachtów z lami­
natów poliestrowo-szklanych 
trzeba dokładnie przewidzieć 
wszystkie elementy wyposa­
żenia i wstawić drewniane 
klocki do przymocowania — 
stwierdzają specjaliści z Biu­
ra Konstrukcyjnego Taboru 
Morskiego. Tworzywo to po 
utwardzeniu nie poddaje się 
narzędziom i przeróbki nie 
są możliwe—

WYBÓR ZAKŁADU I DO­
BÓR PERSONELU

lub 
ry-

Telewizyjny uśmiech

(

i
i

sĄoowe1
Profesor Parkinson w swej 

ostatniej książce radzi „Jak 
zrobić karierę”. My natomiast 
postawmy sobie pytanie 
skromniejsze: „jak zrobić
pieniądze”? Jeżeli ktoś trafi 
szóstkę w „Totolotku” wzglę­
dnie jest wysokiej klasy 
specjalistą sprawa jest'prosta 
-— pieniądze same przychodzą.

Ale takich ulubieńców for­
tuny jest niewielu, w każdym 
razie mniej niż dyrektorów 
i kierowników. Przysłowie 
mówi, że każdy żołnierz nosi 
w tornistrze buławę marszał­
kowską, co oznacza również, 
że każdy kwalifikowany pra­
cownik 
nikłem, 
Dlatego 
mo iż _
może zainteresować każdego, 
komu nie obca jest myśl o 
awansie.

Dla uatrakcyjnienia „porad 
nika” posłużymy się konkret­
nym przykładem. Naszym 
wzorem będzie postać byłego 
dyrektora Zakładu Unasien­
niania Zwiarząt w Tarnowie 
— Krzyżu inż. Stefana W.

Wyobraźmy sobie, że pro­
ponują nam stanowisko dy­
rektora. Co wtedy robimy? 
Zaglądamy do „poradnika” i 
czytamy pilnie rozdział I 
pod tytułem:

Tylko człowiek naiwny 
fanatycznie pracowity i 
zykant decyduje się na sta­
nowisko dyrektora większego 
przedsiębiorstwa o dużym 
personelu i skomplikowanych 
zadaniach produkcyjnych. 
Człowiek taki w krótkim 
czasie zniszczy zdrowie, prze-

człowieka wylewnego i ser­
decznego, który dla każdego 
znajdzie ciepłe słowo, a w 
razie potrzeby to 
załatwi.

Przyglądając się 
dziom dostrzeżemy 
jakiegoś starego, 
się autorytetem, a zajmują­
cego podrzędne i źle płatne 
stanowiska, pracownika.

Dla człowieka takiego sta-

czy owo

pilnie lu­
na pewno 
cieszącego

FOLWARK

może zostać kierow- 
a nawet dyrektorem, 
nasz „poradnik” mi- 
dotyczy dyrektorów,

bywając od świtu do nocy 
w zakładzie. Dręczony syste­
matycznie widmem niewyko­
nania wskaźników produk­
cyjnych, traci radość życia i 
zapomina o celu zasadniczym: 
pieniądzach.

Dlatego jeśli proponują nam 
stanowisko dyrektora czy 
kierownika w dużym zakła­
dzie odrzucamy je. Przebie­
ramy wtedy minę skromnisia 
i zapewniamy, że bez prak­
tyki w mniejszym zakładzie, 
nie podołamy obowiązkom 
w zakładzie dużym. W ten 
sposób za jednym zamachem 
zyskujemy przydatną opinię 
człowieka skromnego, bez 
wygórowanych ambicji, a 
równocześnie otrzymujemy 
stanowisko atrakcyjniejsze, 
bo w małym nie rzucającym 
się w oczy władzom zakładzie.

Obejmując to stanowisko, 
przystępujemy do stworzenia 
odpowiedniej atmosfery wśród 
niewielkiego personelu. W 
tym celu przybieramy pozę

ramy się o podwyżkę wyna­
grodzenia, potem wzywamy 
go do siebie i obsypując po­
chwałami, dajemy dyskretnie 
do zrozumienia, że uzyskanie 
podwyżki nie było łatwe. 
Taki człowiek z wdzięcznoś­
cią wychwala nas nieustan­
nie i w ten sposób zyskujemy 
opinię człowieka sprawiedli­
wego. Kiedy inny pracownik 
ukradnie dwie śrubki czy 
pół kila gwoździ, wzywamy 
go do siebie. Pracownik przy­
chodzi przestraszony, przy­
gotowany na najgorsze. Ro­
bimy wtedy zatroskaną minę, 
tłumaczymy, że mamy obo­
wiązek zgłosić ,o tym milicji, 
a w końcu dajemy tylko u- 
pomnienie ustne, przebaczy­
my zaznaczając, że ryzykuje­
my dużo nie zgłaszając 
władzy o „przestępstwie”. 
Pracownik jest uszczęśliwiony 
i gotów do największych dla 
nas poświęceń. Zyskujemy 
przy tym opinię człowieka 
„ludzkiego”, nie formalisty.

Gdy już większość załogi ma­
my za sobą, przystępujemy 
do zmian personalnych.

Przede wszystkim na sta­
nowisko zastępcy wyznacza­
my pracowitego mola, który 
będzie za nas wykonywał naj­
bardziej niewdzięczną i mo­
notonną pracę papierkową. 
Człowiek ten musi być od­
powiednio bojaźliwy, byśmy 
mogli mu narzucić swoją 
wolę.

Najważniejszym posunię­
ciem personalnym jest wybór 
zaopatrzeniowca: kandydat
na to stanowisko musi być 
sprytny, pomysłowy, bez 
większych moralnych oporów, 
a ponadto bezwzględnie po­
słuszny. Najlepiej do tego 
celu nadaje się ktoś, kto był 
już sądownie karany i zdaje 
sobie sprawę z tego, że jego 
stanowisko zależy tylko od 
naszej dobrej woli. Np. dyr. 
S.W. zatrudniał na tym sta­
nowisku Józefa Z., który w 
1946 r. był skazany na karę 
śmierci, ale którego później 
ułaskawiono, a liczne amnes­
tie zmniejszyły mu wydatnie 
karę więzienia.

Największych kłopotów 
może nam przysporzyć głów­
ny księgowy. Jest to na ogół 
człowiek trzymający się ści­
śle przepisów, nie nadający 
się do ściślejszej współpracy. 
Usunąć głównego księgowego 
jest bardzo trudno, toteż mu- 
simy go przynajmniej zneu­
tralizować. Jak to należy ro­
bić dowiemy się najlepiej 
z metod stosowanych przez 
dyrektora S.W. Ale o tym 
już w następnym numerze.

OBSERWATOR

Czerwonoskórzy bohaterowie popularnych powieści 
Karola May’a rzadko mieli okazję do uśmiechu. Rów­
nież i kilkunastoosobowa gromadka bohaterów mojego 
reportażu z początku nie siliła się na uśmiech. Jestem 
nawet przekonany, iż czerwone ich twarze nieco po­
bladły z nadmiernego zdenerwowania, które zresztą 
udzieliło się także asystującym im „bladym twarzom”.

Uśmiechy pojawiły się na czerwonych twarzach 
znacznie później...

KULISY TELEWIZJI
W niedzielę 9 stycznia br. odbył się telewizyjny wy­

stęp laureatów Ii Ogólnopolskiego Festiwalu Wokal­
nego Chemików. Uczestniczyły w nich jak wiadomo 
nasze zespoły i soliści. Przy tej to okazji skonstatowa­
łem zdenerwowanie na czerwonych twarzach tar­
nowskich znajomych, których cera dzięki sprawnym 
zabiegom telewizyjnej charakteryzatorki zyskała bar­
wę ciemnej marchewki.

Poprzedniego dnia od samego rana w katowickim 
radiowym studio odbywało się nagrywanie dźwięku. 
Później ledwie starczyło czasu na przełknięcie obiadu 
i po południu rozpoczęły się próby sytuacyjne już pod 
czujnym okiem cenionego reżysera teatrów drama­
tycznych, opery i telewizji — Zbigniewa Zdrojewskie­
go, znanego z opracowywania popularnych audycji
rozrywkowych (m. in. kapitalna „Przy sobocie po ro- i 
bocie” z okazji minionej „Barburki”).

— Ledwo nas zobaczył, to tylko zapytał kto jest 
skąd... i zaraz przeznaczył nam miejsce, które mieliś­
my zająć i powiedział, a niektórym nawet pokazał, jak 
mamy się zachowywać przed kamerami. Tak np. Basi 
Wąsik poradził, aby w pewnym momencie swobodnie 
oparła się ó fortepian, w którego lustrzanej płycie jak 
w lustrze odbijała się jej podniecona twarzyczka 
w oprawie aktualnie złotych włosów.

.Już po pierwszym dniu prób wszyscy byli bardzo 
żmęćzeni, ale przygotowania nie zostały zakończone. , 
Również godziny poprzedzające występ przeznaczono . . 
na ostatnie próby, które były dla uczestników o tyle 
oryginalne, że potężne głośniki przekazywały poprzed­
niego dnia nagrany dźwięk skutecznie zagłuszający 
głosy i instrumentalne dźwięki występujących arty­
stów-amatorów. Metoda łączenia obrazu z wcześniej 
nagranym dźwiękiem pozwala na przekazanie możli­
wie najkorzystniejszego wykonania i uniknięcia spo­
wodowanych tremą pomyłek i zniekształceń, ale mimo 
swych bezsprzecznych walorów, ma również i wady.

W czasie próby trudno się było zorientować w po­
ziomie interpretacji wokalnej solistów, a nawet trudno 
było zrozumieć słowa. Oglądałem jednak próbę gene­
ralną całości w wozie transmisyjnym, a następnie go­
towy już program na ekranie normalnego telewizora 
i muszę przyznać, iż całość (w cyklu „Bawimy się ra­
zem”) wypadła bardzo interesująco i na ogół nie mniej 
ciekawie od wielu programów wykonywanych przez 
artystów zawodowych. Zresztą występ ten transmito­
wany był przez wszystkie ośrodki telewizyjne, a więc 
nie będę go omawiał szczegółowo, gdyż oglądali go lu­
dzie z całego kraju, a wśród nich chyba i większość 
tarnowian! ■>

POCZĄTEK PRZYJAŹNI
— Nie wiedzieliśmy, że występ w telewizji to taka 

ciężka praca! — mówiła część debiutantów. Zmęczone 
były również tarnowskie siostry Krystyna, Janina i 
Barbara, czyli popularne „Kefirki” oraz Basia Wą­
sik i Wiesia Wiśniewska, które mają już poza sobą 
kilka telewizyjnych „startów” o czym przypominała 
zapowiadająca audycję, efektowna katowicka spea- 
kerka Krystyna Loska.

Jednak mimo zmęczenia, po audycji na, czerwonych 
twarzach występowiczów ukazały się uśmiechy od­
prężenia...

* ♦

Tego samego dnia wieczorem odbył się jeszcze je­
den już nie telewizyjny — występ uczestników wspo­
mnianej audycji, czyli zespołów: tarnowskiego, Za­
kładów Azotowych w Chorzowie i Zakładów Przemy­
słu Gumowego w Dębicy. Wyrobiona publiczność cho­
rzowska z początku przyjmowała program z pewną 
rezerwą, ale później „rozkręciła się” i entuzjastycznie 
usiłowała prowokować solistów do bisów. Krępująca 
głosy i ruchy trema minęła i wokaliści wypadli na­
wet korzystniej niż w programie telewizyjnym, a zwła­
szcza chyba Basia Wąsik, która lepiej czuje się w pio­
senkach interpretacyjnych i ,np. utwór „Manuel” wy­
konuje być może lepiej od Wiesławy Drojeckiej, która 
ma go w swoim repertuarze. Dużą niespodzianką wie­
czornej imprezy (podobnie jak i audycji telewizyjnej) 
był dysponujący głosem o przyjemnej barwie Marek 
Wachowicz, śpiewający m. in. interesującą piosenkę 
„Biały śnieg”, do której sam napisał słowa.

* * *
Nadeszła pora odjazdu, na który nikt nie miał ocho­

ty. Szczególnie serdecznie żegnali się tarnowianie 
z kolegami zespołu estradowego dębickich Zakładów 
Przemysłu Gumowego. Wszystko wskazuje na to, iż 
między tymi dwoma zespołami narodziła się prawdzi­
wie koleżeńska przyjaźń, której jednym z wyrazów 
będzie wymiana programów artystycznych.

Ryszard Stachnik



TARNOWSKIE AZOTY

Podsłuchane
DYŻURY APTEK 

od dnia 20—27 I 1 66 r.
W TARNOWIE- 

-SWJERCZKOWIE
—23 — Apteka nr 93 — c 

dle przy Zakł. Azot.

GDZIE!

>3—27 — Apteka nr 137 — obok
stacji kolejowej
W TARNOWIE

20—23 — Apteka nr 132
Krakowska 34

- ul.

24—27 — Apteka nr 133 
Lwowska 2

— ul.

Pogotowie Ratunkowe Tar-

H* V K B

nów — tel. 999
Pogotowie Ratunkowe 

kładów Azotowych — 26-00 (nr 
wewn.).

Komenda Miejska MO w Tar­
nowie — 26-01.

Pogotowie MO Tarnów — 
Świerczków — 24-22, 22-00 (nr 
wewn.).

Zawodowa Straż Pożarna 
Tarnów — 888.

Straż Pożarna Zakładów Azo­
towych — 25-00 (wewn.).

Pogotowie telefoniczne Za­
kładów Azotowych — 27-00 (nr 
wewn.).

REPERTUAR 
TARNOWSKICH KIN 

21—23

„AZOT”

Mały światek Sammy 
Lee — prod. ang.
Był sobie dziad i baba 
— prod. radź.

„MARZENIE”

25—27

21—22 Szukajcie gitary — 
prod. franc.

23—25 Sam pośród miasta — 
prod. polskiej

26—27 W kraju Komanczów — 
prod. USA

„KRAKUS”
21— Szatan — prod. włosk.
22— Film studyjny —
l Włóczykij — prod. włos.
2’3—25 15.10 do Yumy — prod. 

USA
2ło—27 Ciotki na rowerach — 

prod. radź.
REPERTUAR TEATRU IM. 
SOLSKIEGO W TARNOWIE

22 I — godz. 19,00 — „Porwano
Konsula”

'23 I — godz. 11,00 — „Stara 
Baśń”

23 I — godz. 18,00 — „Porwano
Konsula” (spektakl 
zamkn.)

24 I — scena nieczynna
25 i 26 I — godz. 16,00 —

ra Baśń”
27 I — godz. 11,00 — „Stara 

Baśń”

TO WCALE NIETRUDNE>s<

iem

i.

Nazwisko i imię

r.

Adres

Za najlepszych sportow­
ców ziemi tarnowskiej w 
1965 r. uważam:

Za najlepszego działacza 
ziemi tarnowskiej w 1965 
roku uważam:

tygodnik 
adres ked akcji: 

Zakłady Azotowe im. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie, 
budynek Centrali Telefoni­
cznej I p. tel. 25-52. 25-55.

REDAGUJE KOLEGIUM 
WYDAWCA:

Zakłady Azotowe im. F. 
Dzierżyńskiego w Tarnowie 

Numer oddano da • kładu
15 Stycznia 1966 r.

DRUK: 
Rzeszowskie Zakłady Gra­

ficzne. 0-1

Skocznia narciarska w Holmenkollen — Norwegia, na której w 
lutym 1966 r. odbędą się Narciarskie Mistrzostwa Świata jest już 
bardzo starannie przygotowana.

JFełieźon Sf>or*£o«e/ęf

Mimo że do rozpoczęcia se­
zonu żużlowego pozostały jesz 
cze prawie 3 miesiące, Głów­
na Komisja Żużlowa rozesłała 
już obowiązujący terminarz 
rozgrywek dla pierwszej i dru­
giej ligi żużlowej. Jego analiza 
wywołuje niepokojące reflek- stępnie trzeci rozegrają w Opo sje. . _ .

Każdy kibic i sympatyk 
sportu żużlowego dobrze wie, 
że czołówka drugiej ligi skła­
da się z trzech drużyn: „Włók­
niarza” Częstochowa, „Unii” 
Tarnów i „Kolejarza” Opole. 
Pozostałe drużyny praktycznie 
w roku bieżącym nie mają 
szans na awans do ekstrakla­
sy. Chyba po to, by uniemoż­
liwić awans do ekstraklasy 
tarnowskiej autorzy

POZIOMO: 1) dwukadłubowa
łódź, 5) barwa, 7) pierw, chem. o 
1. atom 34, 8) wzór, 10) metal ziem 
rzadkich, 12) kwiat czczony przez 
starożytnych Egipcjan, 14) plus­
kiewka, 16) silnik, 17) nowelka B. 
Prusa, 19) gaz palny, bezwonny, 
20) jest w zębie, 21) hrabstwo w 
W. Brytanii, 22) czepia się psiego 
ogona, 24) forma rozrywki, 25) 
koracyjna tkanina, 27) drugi 
kos trawy z łąki, 28) stolica

de-

rozgrywek wyzna- 
drużynie pierwsze 
wyjeździe i z naj- 

przeciwnikami.

terminarza 
czyli tej 
mecze na 
groźniejszymi
Pierwszy mecz (3. IV) w Czę­
stochowie, drugi mecz tarno­
wianie będą pauzować i na- 

lu. Drużyna, na której torze 
rozgrywane jest spotkanie ma 
zdecydowaną przewagę. W wy 
padku porażek, sprawa ewen­
tualnego awansu do I ligi dla 
tarnowskiej „Unii” jest „za­
łatwiona”.

Wszyscy wiedzą 
jest w naszych

jak trudno 
warunkach 

przygotować drużynę do roz­
grywek już na 3 kwietnia, jak 
to zakłada terminarz. Prakty-

pru, 29) miara drogich kamieni, 
31) (ang. stejk) zraz, kotlet, 32) i- 
mię męskie, 34) stoją na niej książ 
ki, 35) pr. dopływ Sanu, 36) straż 
przednia — wojsk.

PIONOWO: 1) przyprawa do zup, 
2) roślina doniczkowa, 3) cząstka 
pierwastka chemicznego, 4) pier­
wiastek chem. o 1. atom 102, 5) 
dostaniesz go w barze mlecznym,
6) .krążek lub wałeczek z otworem,
7) reprezentacyjny pokój, 9) znana 
artystka filmowa, 10) jeden z na­
szych produktów, 11) konkurent 
kina, 13) zwiastun wiosny, 14) prze 
bywał tam Lenin, 15) ogłaszają 
czasem w gazetach^ 16) imię męs­
kie, 18) kolonia bryt, we wsch. A- 
fryce, 23) korsarz, 24) pewna suma 
pieniędzy, 26) miasto Talesa, 27) 
jest tam Grota Łokietka, 30) może 
być podróżna, 31) pr. dopływ Wi­
sły, 33) bratobójca, 34) zdrobniałe 
imię żeńskie.

„Mik” 
Rozwiązanie krzyżówki prosimy 

nadsyłać pod adresem redakcji do 
dnia 27. I. 1966 r. Wśród Czytelni­
ków, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązanie rozlosujemy nagrodę 
w postaci wartościowej książki.

Tarnowskie
Marek Baran — lekkoatletyka (LZS), Andrzej Binkowski

— piłka ręczna (MKS), Józef Bocheński — kolarstwo (Unia 
T.), Franciszka Wierciak Chrupek — piłka siatkowa (Metal), 
Jan Dworak — piłka siatkowa (Metal), Edward Grzesik — 
piłka siatkowa (MKS), Adam Igielski — lekkoatletyka 
(Unia T.), Barbara Kaczyńska — lekkoatletyka (Tarnoyia), 
Władysław Kamiński żużel (Unia T.), Stefan Kumorek — 
jeździectwo (LZS), Józef Martenowski — boks (Metal), Ry­
szard Marek — piłka nożna (Unia T.), Czesław Mazurek — 
piłka nożna (Unia T.), Halina Milówka — piłka siatkowa 
(Tarnovia), Irena Milanicz — piłka siatkowa (Tarnovia), 
Zbigniew Mikosz — lekkoatletyka (Unia T.), Edward Mleczko
— lekkoatletyka. (Tarnovia), Wincenty Mróz — piłka siatko­
wa (MKS), Kazimierz Nowak — lekkoatletyka (Unia T.), 
Zygmunt Prokop — piłka nożna (Tarnovia), Zygmunt Pytko
— żużel (Unia T.), Barbara Roik — piłka siatkowa (Tarno- 
via), Ryszard Skutnik — piłka ręczna (MKS), Ryszard Tru­
chan — piłka siatkowa (Metal), Maria Wrońska — lekko­
atletyka (Metal) i Stanisław Zydaczek — boks (Metal).

...Sekcja żużlowa „Unii” Tar­
nów, z przydziału ZG PZMOT 
w Warszawie zakupiła dwa mo 
tocykle produkcji CSRS „Esso” 
Zarząd klubu czyni starania o 
zakup dalszych maszyn tej 
marki dla sekcji żużlowej.

* * *
...Czołowy żużlowiec i zara- 

em trener sekcji żużlowej 
Unii” — Zygmunt Pytko w 

ostatnim okresie wniósł prośbę 
do zarządu klubu o skreślenie 
go z listy zawodników.

* * *
...Piłkarze „Unii” Tarnów 

starannie przygotowują się do 
nadchodzącego sezonu piłkar­
skiego. Trenują cztery razy w 
tygodniu w hali sportowej pod 
kierunkiem nowo pozyskanego 
trenera Mariana Tobika, a pod 
koniec lutego wyjada na dwu­
tygodniowe zgrupowanie do 
Szklarskiej Poręby.

ka wykazała, że łatwiej przy­
gotować jest tor do zawodów 
w kwietniu np. w Częstocho­
wie czy w Opolu, aniżeli w 
Tarnowie, nie mówiąc o przy­
gotowaniu drużyny do zawo­
dów już w marcu. Przegląda­
jąc terminarz zawodów żużlo­
wych na rok bieżący, nietrud­
no dopatrzyć się w nim tenden 
cji autorów „rozkładu jazdy” 
do zabezpieczenia powodzenia 
częstochowian w nadchodzą­
cych rozgrywkach. W sporcie 
nazywa się to „cios poniżej 
pasa”.

ROMAN OSUCH

Radość łyżwiarzy
Nadejście zimy sprawiło prawdziwą uciechę miłoś­

nikom jazdy na łyżwach. Czynne jest już nareszcie lo­
dowisko na małym stadionie ZKS „Unia” Tarnów.

Wśród najmłodszych entuzjastów łyżwiarstwa zapa­
nowała ogromna radość. Odbijająca się w blaskach 
reflektorów dobra tafla lodowa gości codziennie setki 
łyżwiarzy, Do późnych godzin wieczornych rozbrzmie­
wa wesoły gwar dzieci opanowywujących coraz lepiej 
trudne arkana sztuki poruszania się po lodzie.

Najbardziej zachwyceni są ci, którzy dopiero w tym 
roku po raz pierwszy zetknęli się z prawdziwym lo­
dem. Przyjemnie jest popatrzeć na młode zarumienio­
ne i szczęśliwe buzie dziewcząt i chłopców z fantazją 
poruszających się po lodowisku.

Zastrzeżenia budzić może tylko zbyt późna pora, o ja 
kiej niektórzy młodzi adepci łyżwiarstwa żegnają się 
z lodowiskiem. (ZR)

Przedstawiamy 
kandydatów na najlepszych

Adam Igielski — lekkoatle­
ta ZKS „Unia”, specjalizuje 
się w biegach długich. Naj­
większy jego sukces w ubie­
głym sezonie — zajęcie 4 
miejsca w biegu maratońskim 
podczas mistrzostw Polski. U- 
kończył Technikum Mecha­
niczne. (1)

Józef Bocheński — naj­
lepszy kolarz regionu tarnow­
skiego, zawodnik ZKS „U- 
nia”. Przełajowy mistrz wo­
jewództwa seniorów oraz wi­
cemistrz okręgu w jeżdzie 
na czas. Pracuje w wydziale 
bu d owi a n o - dr ogo wym 
newskich „Azotów” (2)

tar-

Edward Mleczko — lekkoa­
tleta SKS „Tarnovia”. Wice­
mistrz województwa junio­
rów w biegu na 800 m, repre­
zentant okręgu w biegach 
średnich. Obecnie członek 
kadry narodowej ZS „Start”. 
•Ukończył Liceum Ogólno­
kształcące w Radłowie. (3)

Irena Milanicz — czołowa 
siatkarka SKS „Tarnoria”, 
członkini narodowej kadry 
młodzieżowej. Reprezento­
wała barwy narodowe w me-

Mło-

od 15 
„Me-

czu z Bułgarią. Obecnie za­
wodniczka TS „Wisła”. (5)

Wincenty Mróz — siatkarz 
MKS Tarnów, kapitan druży­
ny. Członek kadry wojewódz­
twa juniorów. Reprezentował 
Kraków w finałowych roz­
grywkach o Puchar Miast. U- 
czeń V ki. Technikum Mecha 
nicznego. (4)

Elżbieta Wrońska — lek- 
koatletka KS „Metal”. Mi­
strzyni ZO Metalowców w 
biegach na 100 i 200 m oraz 
w skoku w dal. Występowa­
ła w barwach województwa 
na ostatnich Igrzyskach 
dzieży w Olsztynie. (6)

Józef Maternowski — 
lat czołowy bokser KS 
tal”. Brązowy medalista mi­
strzostw Polski, stoczył 184 
walki, wielokrotny mistrz o- 
kręgu, b. reprezentant CRZZ 
— oto w ogromnym skró­
cie dotychczasowy plon jego 
sportowej kariery. Wzorowy 
pracownik ZM. (7)

Ryszard Truchan — czoło­
wy zawodnik sekcji-siatków­
ki KS „Metal”, kapitan ze­
społu. Zdyscyplinowany, łu­
biany w pracy, koleżeński.

Jan Dworak — również 
siatkarz KS „Metal”. B. za­
wodnik szczecińskiej. „Pogo­
ni” i tarnobrzeskiej „Siarki”. 
Typ sportowca, na którego 
można zawsze liczyć. Dobrze 
wyszkolony technicznie.

Stefan Kumorek — uprawia 
jeździectwo w LZS Klikowa. 
Członek kadry narodowej, 
Jeden z najlepszych w kra­
ju. Ubiegły sezon zakończył 
szeregiem efektownych zwy­
cięstw. (Zyk)

konkursowy
Plebiscytu redakcji „Tar­

nowskich Azotów” i 
PKKFiT w Tarnowie.
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